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Miesięcznie we Lwowie 
40 Mk., z dostawą do do­
mu 44 Mk., z przesyłką 
w Polbt; 45 Mk., w innych 
państwach 50 Mk. —  Za 
zmianę adresu dopłaca się 

1 marka.
Cona pojedynczego 
nnmeru no całym  

oaazarzo Palek t

2 (Klarkl
Son,o czekowe 

140.561.
P.R.O.

wychodzi codziennie g godzinie 6 rano

Geny ogłoszeń:
O głoszen ia  Miejscowe (I irow aU *) 
za 1 w ióra  nonpa io il. M. t ’ —.
Paski na str. <aksł. o 100% 
iej, »N a-iesłana* i  „NokroW **** 
za wiersz nenp. 6 Mk. ^Ko­
sa unikaty* i rek lam y pa kroniea 
ca wiersz nona, 10 Ha. Drakae 
ogtobsesia 50 ten. cd wyrazu, a 

po 1 Mk. tłusty*! diukiem. 
O głoszen ia na n iedzielę i iw ięiA  
o 50Ve drożgj. (N um ery .Karjara  

Lu  owak. eą antidatowane). 

Ogłoszenia zamiejscowe (poza* 
h rew tk ie ): zw yk ie S marki za
wiersz nonpareil^  nekrologi isa - 
decłane 9 Mk., kom unikaty i re­
klamy 16 M k , dr ogiosz. 7 fen. 

Ogłoszenia całostronicowe na !■ 
kalumnio (ty tu łow e j) 4.000 Mk.* 

zam iejscowe 6.000 Mk.

Redakcja przy ulicy Ossolińskich i. 15. 
-rtwarte codziennie od godz. 6. rano do 
W W arszaw !* prenumeratę przyjmują

— Administracja piczy ulicy Cnorązczyzny I. 26. — Redaktor przyjmjje wyłącznie między godziną 4—5. Biura Administracyi 
I. w południe i od godz. 3. do 6. wieczór. — Adres dla teiey.: „Kurjer“, Lwów.— Rękopisów nie zwraca się. — Telef. redaku 19. 
i pojedyncze egzemplarze spizedają: Biuro dzienników „Pros ień“, ul. Widok 19, oraz Adirin. „Gazety Lud ", ul. świętokrzyska 17.

Nakładem Spółki wydawniczej „Kurjera Lwowskiego".

Dzień zwrotny.
SYTUACJA NA FRONCIE-

(Od naszego referenta wojskowego).

(S. P.) Oczekiwany przez nas dzień zwrotny już 
nadszedł.

Zapowiadaliśmy Już poprzednio, że ścieranie się 
sftły nSaprzyjadJctikiej przez posuwanie się tak dlu-j 
gotrwale i wśród niestygnąoego oporu naszych wojsk 
musi doprowadzić do momentu, w  którym nacisk 
zrówna się z oporem. Prócz naturalnego zużywania 
się sił atakującego, któreby można było porównać do 
osłabiania się pędu kuli, prującej powietrze, gra tu 
rolę ń to ważniejszą ro!^: krzepienie się naszych 
wojsk. Wzrost siły moralnej, zanik psychozy odwro­
towej, która niszczy i (zwydętjkle wojska czasem 
(1912: klęska Tuików pod Kjrkkflise niemal w  chwili 
zwycięstwa), wreszcie — last not least — poczucie 
walki w  progu swej chaty — były przyczyną tego 
zrównoważenia się sił. Armja nasza oparła się o 
pewne umocnienia, które ;ze względu na korfigura- 
cję. terenową były tak niemokojąco blizkie stolicy, 
dowód itwo korzystając z 'Jjnji wewntęrznej, siosowmei 
rozstawiło siły, mające zadać cios, i w  ten Sposób 
armja polska, nje wypuszczając z rąk inicjatywy, na­
rzucając napastnikowi pierwszy głos. poczęła kontr­
atak. Zbierzmy jeszcze raz główne linje zaikuBów 
bolszewickich.

IWięc szlak grafa Pajsklewicza, rubieżą Prus 
Wsuhoduićh, gwałtownie forsowany siłami aż 10 dy­
wizji sowjeckich, atak, który posunął się już daleko 
na zachód i zawisł groźnie nad1 Warszawą.

Szlak Suworowów i Dybiczów — na przyczółek 
mostowy Warszawski, na Pragę, frontalna próba 
sfoijeowarnia bram stolicy,, która broni się wązkim, 
nfiiemal trzy dzfestoł<ło metrowym promieniem warow­
nym.

Wreszcie próba przerzucenia kię na Iewobrzeże 
Wisły na południe pdl stolicy, pian Sokołpickiegoi 
z r. 1809 — droga, którą częściowo odbyli Moskalie 
w  r. 1794, niosąc “finis Poloniae‘‘. Poruszamy się 
wśród c|ągły remifuGosncji historycznych. Cóż dziw­
nego? W  serce Polski godził wróg zawsze.

Pod Warszawa bjU się Szwedzi z sojusznikiem 
br amfenbuiskim pod1 Warszawą byli Suworow, Na­
poleon, Dybie*, Paskiewicz. A  pólBih o ten jrfoty ką­
sek gryźli się najezdlnicy, tocząc w r. 1914 i 1915 
krwawe bitwy.

Ze znanego trójkąta strategicznego wyszła nasza 
przeciwaltcja. Wojska gen. Sikorskiego złami ły na- 
pór północnego, prawego skrzydła bolszewickiego. 
Mało złamały napór. Z  komunikatów, donoszących 
o gwałtownym pościgu, wnioskować należy, że uzy­
skał tu gen. Sikorek! zupełny rezultat akcji: rozprzę­
żenie związku nieprzyjaciela. Dodając, że Fczne rze­
ki, płynące z północy na południe, rozdzielają tu 
jednostki nieprzyj-a ofefliliie i że wróg nie rozporządza) 
tu riiemal żadnemi komunikacjami, zgodneml z dy­
rekcją swego pochodu, oczekujemy zupełnego un - 
oestwlmia zamierzeń nieprzyjacielskich na j>ółn«c 
nym odcinku.

Opierając się o (wymieniony trójkąt, obrona przy­
czółka mostowego Stolicy spełniła swe zndbnie, co 
więcej, weszła w  ogólną akcję zaczepną. Szczególnie 
ważnym jest aial ubnu*my na południowe części przy­
czółku.

Niesłabnący rozmach naszych wojsk.
POieufały zam iar sforsowania UJisły — Żywy współudział ludności niemie* 
ekiej. — Akcja zaczepna od przyczółka warszawskiego- — Brawurowy po­
chód od tiSisły do Bugu. — Rozbicie oddziałów bolszewickich. — Olbrzymia 
zdobycz materjatów i jeńców .— Między Bugiem a bwowem w alk i— Uznanie

dla lotników.
\Barszama (Pat) Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z 17 o. m.
Front północny:
Czołowe oddziały jazdy nieprzyjacielskiej prze­

znaczone przez dowództwo sowieckie do sforso­
wania W isły  napotkały ra  zdecydowany opór za­
łogi UBłocłatCka, która wszystkie ataki odparła. 
W idząc bezskuteczność swoich wysiłków, nieprzy­
jaciel bombardował miasto. Szereg budynków, 
w  . teJ. liczbie batedra i p.jłac biskupi mocno 
ucierpiały. Korzystając ze słabej obsady Pómorza 
czołowe oddziały bolszewickie dotarły również do 
bittoarbu i Działdowu, natrafiając wszędzie na 
żywy współudział ze strony ludności niemieckiej- 
Kontrakcja prowadzona z rejonu Modlina przez gen. 
Sikorskiego napotyka na zaeiehły opór przeciwmba. 
Stwierdzono, że masy Piechoty bolszewickiej zmu­
szane są do walki ęrzez komunistów, stosujących 
system bezwzględnego teroru. Niemniej jednako­
w oż aftejs nasza rozwija się pomyślnie. Dnia 
17. bm. zdobyto Serce... Zdobycze ostatnich dni 
dochodzą cytry 2.000 jeńców, kilkadziesiąt kara­
binów maszynowych oraz dużej ilości taboru. 
Na pozycjach obronnych stolicy ataki nieprzyja­
cielskie w  dalszym ciągu pozostały bez skutku. 
W  walkach z  dnia 16. bm. oddział Dywizji bia* 
łoruskiej rozbił pod Radzyminem 183 i 186 pułk 
sowieeki biorąe 7 karabinów maszynowych, 3 
jaszczyki z amunicją oraz jeńców. Oddział X. dy­
wizji zdobył 4 działa 8 karabinów maszyno­
wych i znaczną ilość jeńców. W raz z  ołenzywą 
naszej armji środkowego frontu, prawe skrzydłu 
przyezółka warszawskiego przeszło 17. bm. do 
akcji zaczepnej. Czołowy atak przy użyciu tan­
ków doprowadził około południa do zajęcia miej­
scowości Dembe wielkie. Oddzkły nasze posu­
wają się dalej na N ow y Mińsk.

Front środkowy. Na całym froncie od Clisly 
do Bugu oddziały nasze z nadzwyczajnym im­
petem i brawurą posuwają ąię naprzód, pędząc 
przed sobą nieprzyjaciela, uciekającego w  zupełnym 
nieładzie i popłochu. Dywizja generała Komarzew- 
skiego, której czołowe oddziały docierały do No- 
womińska, rozbiły całkowicie 171 brygadę so­
wiecką, oraz część 8 dywizji sowieckiej, zdoby­
wając, wedle dotychczasowych danych, 7 dział, 
kilkadziesiąt karabinów maszynowych i znaczne 
zapasy amunicji, oraz parę set wozów i około 
1.000 jeftcÓW. Dzielne oddziały pomorskie i pod­
halańskie, w  południe dnia 17 b. tn., Opanowały 
ŁukÓW- Nieprzyjaciel szybko wycofuje się w  kie­
runku Nasiedlce i Ciechomin, pozostawiając w  na- 
szem ręku bogate trofea. Łotniey nasi wszędzie 
stwierdzają przyspieszony odwrotowy ruch li­
cznych taborów nieprzyjacielskich.

Na południowym odcinku wojska generała 
Rydza Śmigłego zadały zupełną klęskę 58 dy­
wizji nieprzyjacielskiej. Dzięki szybkiemu dotar­

ciu naszego wojska do linji Bugu i mocnemu 
obsadzeniu W łodaw y i Hańska, dywizja ta została 
pozbawiona drogi odwrotu, uchodząc w  panicznym 
popłochu. Oddziały bolszewickie wpadały na po­
szczególne oddziały 3 dywizji Legionowej, natra­
fiając wszędzie, nie wyiączając oddziałów taboro­
wych, ną zdecydowany opór.

Po dłuższych walkach nieprzyjaciel został 
znpełnie zg rom ion y . Zdobycz wynosi 26 ka­
rabinów muszynowyeh, przeszło 700 jeńeów, 
w  tej liczbie dowódca brygady i wielu ofucerów, 
kancelarja brygady i pułku, wiele wozów, koni i 
amunicja. Wśród yaruset trupów pozostałych na 
pobojowisku odnaleziono zwłoki dowódcy drugiej 
brygady oraz komisarza dywizji. Zupełnemu roz­
biciu uległa również brygada bolszewicka, wal­
cząca w  rejonie Buchaczowa i Cycowa.

Front południowy. Między Bugiem a L w o­
wem walki z przednimi oddziałami jednej dyw i­
zji. Dowództwo frontu z uznaniem podkreśla in* 
tenzywną i owoeną praeę ostatnieb dni tak 
bojowyeb, jak i wywiadowczych eskadi trzecie­
go dywizjonu lotniczego pod kierownictwem ma­
jora Faunt Le Roi. Dnia 16. bm. eskadry te w y- 
konary 49 nadei skutecznycn lotów bojowych 
wstrzymując wydatnie posuwanie się nieprzyjaciel*.

Naczelne dowództwo armji 
(Sztab generalny).

r?-

Z frontu małopolskiego.
„Gazeta Lw ow ska" donosi: W czorajszy (po­

niedziałkowy) dzień, który zaostrzył trochę ner­
wowość Lwowian, minął bezpowrotnie. Oddziały 
kawalerji Budiennego, które w  kilku miejscach 
przeszły Bug, zostały nie tylko zatrzymane, ale 
też częściowo wychwrytane, częściowo zaś zmu­
szone do cofnięcia się. Akcją celem zlikwidowania 
tych oddziałów jest prowadzona z naszej strony 
bardzo intenzywnie. Dowództwo frontu południo­
wego wydało wszelkie zarządzenia celem utrzyma­
nia wskazanych linji obronnych i ważnych pun­
któw. W  ten sposób odbywa się planowe aseku­
rowanie Lwowa, by mu oszczędzić niespodzianek 
i trzymać nieprzyjaciela w  nakazanej odległości.

Akcja na północy, względnie w  centrum, któ­
ra, jak widać z komunikatu Naczelnego Dowódz­
twa. jest prowadzona w  większym stylu i bardzo 
energicznie, będzie irdeć też niezawodny wpływ  
na zmianę sytuacji w  północnym kącie Małopol­
ski.

Działalność lotników, operujących na froncie
małopolskim, wydaje bardzo piękne wyniki. Akcja 
lotników wywołała wśród bolszewików szczegól­
niejsze zamieszanie i wyrzą^liła im cusze straty.
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Oddziały płk. Burghardta-Bukackiego, v/ymienio­
no w kem., 0=1 złożone głównie z ochotników a do­
wódcą lek 2nany lwowski “ d.użyniak1' z przód r. 
1914.

Mozę jeszcze groźniejszym był napor wojsł so­
wieckich na po tu dnie od Warszawy, w  okolicy Dębił- 
np. Tu jednak uderzyły tu) tyły wrogów oddziały 
naszej armii, Które zebrały się na północnej krawędzi 
lubelskie] wyżyny, równocześnie wypierając wroga 
z zawirprzaiiskicj okolicy. Tam był Wódz Naczelny, 
lam  na pobojowisku Maciejowic Nemezis kierowała 
bagnetami starej i młodej gwardjl... Porażka wojraa 
rosyjskich na tyrrt pdclnku nie może być ciężką bez 
ialszej akcji, ale ta dalsza akcja jest brzemienna da­
leko sięgającą ważnością! Każda cnwśfta niesie nowe 
zdarzenia w tym kalejdoskopie.

Me chcemy łudzić czytelników. Dajemy prawdę 
bez cbsłonek. Uzyskaliśmy równowagę i jako wy­
padkowa cbu sił wszczął się ruch. Ruch — odsuwa­
nia przeciwnika. Nie znaczy to jeszcze, aby masa 
nieprzyjacielska zaczęła się staczać silą własnąi wiBS- 
n=go rozkładu.

Taki fakt Istnieje dopiero w łonie przyjszłoścr.
Kto zna charakter wojsk wschodu, wie, czem 

może stać się. Również nie będziemy uspokajać pub­
liczności zapiewkł oiami, że front małopollski jtfet 
drugorzędnego znaczenia łub, lże zwycięstwo nasze 
na pomocy siłą faktu udarem u postępy bolszewików 
Lwów, jak i  Warszawa jest też grodem okrytym 
wspomnieniami, wojennemu, jest celem wojennym1 też 
ważnym. O Lwów  dobija się komenda sowjecka o 
Lwowie tak samo (godiwfe myśli nasze dbwództwo. 
Z drogiej struny ijftopień rozstroju wojsk sowjecklch na 
północy nie dojrzał jerzcze tąk, żeby można było Spo­
dziewać się automatycznego odpływu fal bolszewic­
ki cl.

Przedpole Lwowa było znowu po raz tt-zeuj wi­
dów .iią ojrom-ingo “ rafdu11 kawalerjl bolszewickiej! 
Tym razem od! północy spadła ta ćma. ArmjJ nisza 
uczyniwszy ktilta znpflm fliujowyćh, udbiłą uderzeń 
nie Dzikiej Jazdy. Dowódoy wyrażają uznanie żołnie­
rzom za ducha świetnego, z jakim walczą I zwycię­
żają. Roza tym iLpdzodtm sytuacja iikzjiąjenlona.

Front poalwowsld ma Idziś dowódcę w  osobie 
gran. Jędrzeje wskiegu. Nie będzljatny pisali pochwa# 
dla tego człowieka, który jest tylko żołnierzem i 
zawsze żołnierzem, — mfe lubi tego. Wyrażamy tylko 
ufność szerokich warstw do nowego wodza VI. armjf, 
starego wodza Lwowskich Dzieci. , .
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PIOTR PIGUŁA.

NOWELA.
— o—

(Cąg dalszy).

Figie, które wesołe landrusy płatrły nauczycie­
lowi kaligrafii w  klasie, przenosiły się często do je* 
go cichej facjallki. Wicek przodował w  ]>um,ysłach I 
w  maestrji wykonania. Jako sąsiad' najbliższy, miał1 
łatwy w żęp1 do imł :szkartia Piotra Piguły. Zustał te­
raz roznofifcclelem gazet 1 kzadlko pokazywał się w 
klapie. Pewnego razu (ban Piotr znalazł poobcinanej 
przy korzeniu wszystkie ipIęLme pelargonje i fuksjte 
ae swego okna, które tak lubił. Sprytny Wicek do* 
trał się tam |po murze, chwytając się gzymsów, Jak 
małpa. Pocałunek pąso.rych ,ust Staśki, roześmianej 
w  oknie był jmu nagrodą za jego śmiałoś j  I zręczność 
Przez ten czas Piotr rtguła nieświadom swej krzywdy 
dyktował w klasie:

“Nie czyń drugiemu, ido tobie nie miło1?.
Innym znowu razem ktoś otworzył klatkę z ka­

narkiem, ćwierkającym wesoło na oknie I pun Piotr 
po powrocie z klasy nte zastał swego przyjaciela

Była to sprawka samej Staśki, którą ptaszyna 
swem ćwierkaniem budziła zbyt rano. Ale panu Pio­
trowi to posądzenie przez myśl nawet nie przeszło* 

Aż wreszcie stała Się rzecz straszna, ‘Magiczną 
1 pio raz pierwszy w życiu pan Piotr wpadł w  gniew, 
albowiem nie o (niego to chodziło, nie on padł krwa­
wą ofiarą bezmyślnej I zbrodniczej psoty.

Przez schody, -z wieczora, przeciągnięty został 
sznurek. Była to zasadizka na nauczyciela kaligrafjf, 
gdy ten wychodził ba bwój zwykły spacer nad W i-1 
słę. Ale stała się rzecz nieoczekiwana. Z pokoiku 
wybiegła Stańka i  ona to, zahaczywszy, nogą o sznu-

Dysonans w zgodnym chórze.
Cała prasa polska od dzienników socjalistycznych 

aż do niektórych katolickich włącznie udterza zgod-f- 
nje w  jeden wielki dzwon: “Do bronił Do ofiar*! 
Bić bolszewików i tylko bić!“

Wszelkie spory I partyjne p&iachunkl ustąpiły 
miejsca zgodnej trosce o przyszłość i całość państwa 
polskiego, l^szystoe artykuły wstępne poświęcone 
j.edynje obronie państwa 'i wzmocnieniu frontu ze-; 
wnętrznego i wewnętrznego.
( Szczególpie pocieszającym objawem Jest ruch i 
zrozumficnie polityczne na wsi polskiej. “Jak trza^ 
to trza“ — powiada chłop i chętnie zaciąga się w  
szeregi. Z różnych zakątków zagonu polskiego na­
pływają ochotnicy, chłopi chcą dawać zboże, kartofle
1 jedzenie dla żołnierza, tylko nie wiedzą jefczcze, 
gdzie to znosić j kemu w  pe.vne ręce oddać.

Jedynym zgrzytam wśród' ogólnego zgodnego po. 
rywu jest prasa endecka. N]e może ona przeboleć, 
iż nie jest u steru i że obrona Polski nie spoczywa 
wyłącznie w je, rękach.

Weźmy tylko pod uwagę ws+ępny artykuł “Ga­
zety warszawskiej1. Już Barn tytuł ' ‘Nkkoallcyj/ność) 
obecnego i-ządu“ wskazuje, że pismo to zamierza 
podkopywać zgodne akcję całego rządu i wzbudzić* 
podejrzenie do mP/Ltra Daszyńskiego.

Wogóle endeckie dzlwunid zamiast jprzyfśtąpió 
do zgodnego chóru całego społeczeństwa, z jakąś 
dziwną ynedy.ekcją wygrzebują wszystkie przeszkody, 
grzechy 1 uchybfcb^a, od których przecież i samej 
nie są wolne |l rzucają je na rozpalone ognisko o- 
brony państwa, wywołując nieprzyjemny swąd I 
dym.

Oskarżanie ministrów, nie należących db jej par- 
tji, przed koalicją w  chwili tak poważnej jest czy­
nem w  wysokim stopniu szkodliwym i zapewne 
nie przyniesie zaszczytu endecji — a tem bardziej 
nie wzuudzi szacunku u koalicji samej.. I, K.

.. .  o —

Czesi we Frysztade.
Czy+amy w  ‘'Gwiazdce Cieszyńskiej1':
Dnia 12. sierpnia rapo wkroczyli żołnierze cze-' 

icy dlo Frysztatu, jakby na zwiady do nieprzyjaciel­
skiego mlsfrta. Pierwszą wizytę złożyli ks. probosz­
czowi Knypsowl, od1 którego zażądali wydania klu­
czy od kkościoła celem wywieszenia z wieży ko­
ścielnej sztandaru czeskiego Po dokonaniu tego bo­
haterskiego czynu wycofali Igłę w  stronę Orłowej. 
W  ciągu pf2 ^południa funkcjonariusze czeskich władz 
przejęli wszystkie miejscowe urzędy. O godz. 4 po

r.ek, runęła na dół ze schodów. Na straszny jej 
krzys zbiegła się kamienica. Dziewczyna leżała we.; 
krwi. Padła na stosy zelazlwa, które leżały przed! 
drzwiami handlarza starzyzną. Oko Jej wypłynęło, 
twarz podobną była do krwawej maskj. Uniosła się
2 Ziemi i  półtjk-zyuamna, rozwścieczona, mimo bólu 
rzucała wkoło przekleństwe, na jakie stać tylko dzie­
cko przedmieścia:

— Tfy: ptsiakośó! Żatracone nasze.lie! — wołała 
ochi-yiiiłyni głosem — budujbyszcie przepadli! bucajby 
wasz pożarły pszy! bodajby wasze śczerwo ponie­
wierało się po szw.jcie! Niech wasz choroba ruszy ! 
niech wasz...

Zachłysnęła się, padła jf straćflja przytomność!
Piotr Piguła stał bezradnie nad zmasakrowaną 

dziewczyną. Po blade] z  przerażenia twarzy upiy- 
wały Izy rzęsiste, jak po tw arzy dziecka, które spot­
kała straszna, nie do zniesienia krzywda, której o- 
gromu ono objdć ńawtet nie jest w  stanie. Wolno, 
gorącą falą wzbierał w  nfm gniew.

— Kto to zrobił? — huknął nie swoim głosem, 
wskazując nogą sznurek

Zaległa cisza głęboka. Tylko pod ścianą prze- 
Jmykać się począł lW!joek niepostrzeżenie, z głową 
spuszczoną, ku wyjściu.

Piotr Piguła zastąpił (mu drogę.
— Ty"! — wrzasnął mu nad uJhem
Łobuz zgiął się w e  dwoje, jakby to słowu bym 

już razem.
— Ty?! — powtórzył pan Piguła —  tyś popeł­

nił zbrodnię nad tom r,de wianem dzieckiem?!
Uniósł rękę i trzasnął łobuza w  policzek z ca­

łej siły.
Zapanowało głuche milczenie^
— Boga się nie boisz, czy co?! — krzyczał pan 

Piotr, czerwony z gniewu. —  Nie wiesz o tem, że j  

Bóg sprawiedliwy patrzy z góry na uczynki ludz-|

połudryu nastąpiło teatralne wkroczenie wojsk czer­
skich. Na czele jtchaiy cztery auta z Czaszkami w 
strojach hanflćkich, następnie oddział sokołów cze­
skich, wreszcie wojsKO, ze którerr. posuwał się tłom 
sprowadzonych z Moraw przybłędów. Miejscowa lud 
ność nie brała zupełnie udziału w powitania: przy­
byszów. Mały wypadek wpłyną* na podniesienie na­
stroju wśród ludności jp j^Uldaj. Mianowicie sztandar 
czeski, który żołnierze chcieli zatknąć na wieży ra­
tuszowej, Spadł z miej trzy razy. O ile wyoacek ten 
Wpłynął na Czechów przygnębiająco, to natomiast 
ludność polska uważała to za dobry znak, za wska­
zówkę, że njedługie tu będą rządy czeskie. Od sa­
mego runa krążyły po mieście oojówki t-ŁCskic, w  
poszukiwaniu za w ybili 'eipzymi przywódcami1 lud-, 
ności polskiej. Bandyci iczescy dopadli dwóch naszych 
ludzf. Węglfcrza I Waozku i dotkliwie ich pobiii. Zja- 
wili się również u ks. Knypsa, od którego zażądali 
wydania kluczy od' kościoła, zapowiadając, że odtąd 
w taj świątyni ęiie śmie zabrzmieć polskie mowo, 
że kościół obejmie mowa sektą czeska. Zapowiedzieli 
rówĄ.eź proboszczowi ę wikarym, by s>ę natychmiast 
wynosili z  FrjUztatu. Dla dopemienia efektu tea-*' 
trahiego urządzono zgromadzenie przy udzlafe sa­
mych sprowadzonych Czechów, na którem żalono się 
że mjiasto przyjęło hyrdzlnów zimnu i nie przybraio 
się w  barwy maiożowie czeskie.

 O——

Armja gen. Wran^la.
Uznanie rządu Wrargla przez Francję zwróciło 

znów uwaga na armję tego Jenerała, jakt pierwszo­
rzędny i groźny dla bolszewików czymnfŁ milltarnj> 
Niewątpliwie przeto zainteresują nasz ogół diane au-1 
ten tyczne o tej armji, udzielone przez kompetentne­
go hezpośredr.iegu obserwatora.

Arrrija ta utworzyła Kię z rozbitków luźnych^ nie-’ 
karnych i zdemoralizowanych zastępów Denikiirt 
IWrangei dobierał sobie [oficerów i żomierzy ta  
szczególną starannością: z półmfijonowej armjl Deni- 
k^na w“ szłc db formacji Wrangla zaledwie Kłlkadzle-ł 
aiąt tysięcy Iu<M, .ajlr donorowego żołnierza pod 
względem fizycznym l moralnym, u je tego w karby 
żelaznej, nieubłaganej dyscypliny wojskowej 
i- Naczelnikiem S2iabu armjf jer. Wrangla jest geo f 
Szatiłow 2-gf, Jowódcami poszczagólnych korpusów, 
są generałowie: Słąszczow, Draceńko f Kutiepow 
W  liczbie jenerałów komenderujących jest kilku Po­
laków, którzy wogóle ptanowlą około 10 pre, całej 
uMnjl.

Uzbrojenie I zaopatrzenie Jest doskonałe i pier­
wotnie dostarczane było przez Anglję i Francję^ 0- 
statnio przez Japonję,

kle I srodze karze zbrodnię, a wynagradza cnotę 1./  
Nie mówiłem cl o  tem nigdy, co? Ty nicconlu! 
Ty zbrodniarzu! Nigdyś odemnit nie 6łysza., ze ni« 
należy czynić źle, robić krzywoy, postępować wbrew 
swemu sumieniu?! No, odpowiadaj!

—■ To księdza, nie pana psora rzecz! — rzucił 
zuchwale łobuz, trzymając się za policzek. — Ksiądz 
jest od ki zanja, a pan psor od kaligrafii.

Nacjsnął czapkę na czoło f wj szedł z chmurnem 
spojrzeniem.

Banu Piotrowi opadły bezradnie ręce, którcmi 
potrząsał w gniewie nad głową ardrusa. Mcże ten 
łobuz ma rację? Czy to jego rzecz urabianie duszy.1? 
Go miał i~ostować: litery, czy charaktery? Co też 
(on sobie, mJłzemy nauczyweł kaUgrafji, wyobrażał1̂

Spuści* giowę., Byłu mu teraz wstyd, że ude­
rzył chłopaka, że wszysej widzieli, jak on mu htm*' 
odebrał. ,

Dziewczynę tymczasem nieprzytomni z bólu za­
nieśli sąsfedzl na f^jatkę. .

— Tak, a (Więc aobrze... — r-ekł db siebie z  nie- 
złomnem postanowlijsnie.ii: . pan Piotr — wiem już' 
teraz, czego mam się tizvmać do czego jestem na 
świacie potrzebny...

Nazajutrz, głosem wezbranym łzami dyktowa' 
w  klasie, pisząc jednocześnie drżącą r^Ką na ta­
blicy:

“ Czyńcie źle, a rspotna was nagroda “
Chłopacy, przyzwyczajeni do JK słusznego pow­

tarzania tego, co mówi pan Piotr, przepisywali u* 
ważnie wyraz po wykazie, litera po literze

Na ironjl oczywiście żaden się nie pozna*’, p"onję 
bowiem spotyka się tylko na wyższych szczeblach) 
kultury.

( t  c n.).
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Wstępujcie do szereyów armji ochotniczej!
Armia gieru Wrangla |ma już zapisane na kar­

cie iswycn dlziejów Jlczne 1 pierwszorzędne Sukcesji 
rr^ilfteme. Zaficzyć do nich należy przedewszj stkleni, 
pochód z Carycyna na Krym, wykonany wśród' nie­
słychanych trudów i przeszkód1, w  ciągłej walce któ­
ra toczyła się podlezas całej m&iszruty, na długości 
około tysiąca kilometrów. Następnie armia odniosła^ 
większe zwydfptwa: nad' przesmykiem (Perekop) 
pod Jesjonówką, pud Melitopofcm, gdzie zniszczono! 
korpus bolszewickiego dowódcy Żłoby; stracił on 
wtedy około 10.000 ludzi w  samych zabitych. Bitwa 
ta była stoczona przed' półtora miesiącem. Armja 
Wrangla zdobyła wtedy: 48 dział, 260 karabinów 
maszynowych, 6.000 koni z całym rynsztunkiem Z po­
gromu ocalało zaledwie około 150 ludzi. z naczelnym 
wodzem Żłobą. Wzięto również do niewoli 17 ko­
misarzy.

Obszar, jaki obecnie zajmuje armja gfen. Wrangla 
nie jest dokładnie iznainy. Przed kilku tygodhiamil 
sztab przebywał w  Sewastopolu; Ijnja zajęta przez 
armję, ciągnęła się od Rostowa nad Donem do Miko. 
lajewa, z wyłączeniem Chersonia, który opanowany 
jest przez bolszewików. Wrangel zajmuje równijeż 
wschodni brzeg morza Azuwskiego od Rostowa do 
\napy i półwyspu Tamańskiego.

Za jenei ałem Wranglem opowiedzieli się kozacy 
kubańscy, którzy pierwotnie uznali władzę bolszewi­
ków. Również kozacy temscy powstali przeciwko bol­
szewikom i połączyli się z Wranglem. Kozacy ku1- 
bańscy prowadzą wojnę pod dowództwem atamana 
Kłagaja i pułkownika Markwart-iMarkiewicza. torscy 
piod k o mena ą braci Akojowów prowadzą walkę par­
tyzancką w  górach.

Jenerał Wrangel połączył się z ziemia kozaków 
dońskich; zapewne doszło (też do skutku połączenie 
z korpusem “atamana“ Machny, który zajął gub poł- 
taweką, oraz część gub. charkowskiej, ekateryno- 
sławtskiej i chersońskiej. Ekaterynosiaw przechodził 
trzy razy z rąk do rąk i jest bardzo zniszczony

Program polityczny jenerała Wrangla jest w 
głównych zarysach znany; dodamy tylko, że w po- 
równanju z reakcyjną polityką Denikina, jest on 
bardzo postępowy, zwłaszcza w  zakresie spraw rol­
nych.

■‘Knrfer Warszawsk1"

Bolszewicy w Łomżyńskim
P. Michał Szymczak, który zdtolał się przekraść 

przez front, ogłasza następujące szczegóły c zacho­
waniu się bolszewików na terenach, zajętych przez 
bolszewików:

Ctiało mi się przedostać szczęśliwie z terenu 
zajętego przez bolszewjjjców, (a mianowicie z łom ­
żyńskiego i dlatego załączam kilka słów o ich za­
chowaniu się.

Otóż nieprzyjaciel. zajmując wsie, przystępuje na­
tychmiast do bezpłatnej rekwizycji wszelkiej odzie-. 
ty i bielizny od włościan, utrzymując, że kiedy lud 
rosyjski chodzi nago, to tutejsi ludzie nie mogą mieć 
ubrań świątecznych.

Dalej zabierają inwentarz Żywy, słoninę, mąkę 
Zdatnych do wojska spisują i mają wcielać do swej 
armji. W  okolicznym folwarku Wotoczyńce, zabrali 
służbie dworskiej literalnie wszystko, a kiedy parob­
cy zaczęli się piłą przeciwstawiać, to z nich dwóch 
rozstrzelano pod stouolą. Z całej wsi zabrali dziew­
częta i zamknęli na noc w  stodole dworskiej. Matkę 
sołtysa, Kozikową, która w  obronie swej córki chcia­
ła widłami wyważyć wrota, aby uwolnić 16-fetnią 
córkę, zamordowali na (miejscu. Księdza, nauczyciela, 
i 'pięciu gospodarzy wywieźli do Grodna, gdzie mają 
ich podobno rozstrzelać.

Wszystko 00 żyje, ucieka z dobytkiem do lasu. 
lecz bolszewicy za to palą wsie, nie zostawiając za 
karę żadnych budowli. Włościanom odbierają kosy 
i niszczą na miejscu, obawiają się bowiem, aby chło- 
jd nie urządzili partyzantki na tyłach. Ludzi tłumnie 
zabierają do naprawy kolei, dróg i mostów, a■ opor­
nych rozstrzeliwują na miejscu.

Lud doprowadzony jest do rozpaczy i jak sły­
chać, tworzą się oddziały powstańcze na tył: eh na- 
i^źdtźców. Wszystkie rzeczy zabrane f mwcaurz od

w łościar ładują na wagony i wywt)Są ®c Rosji. W y­
wożą także żelazo, skórę i narzędzia rolnicze.

Przed samym wyjazdem przyszła wjadoiirość że 
cnłopi pomiędzy Grodnem a Białymstokiem kopami 
wycięli w  pjleń u wie kompanje bolszewickie!.

Michał Szymczak.

W  obronie ojczyzny.
Pożegnanie naszych dzielnych chłopców 

lwowskich.
Przed kilku dniami byliśmy świadkami wzru­

szającego pożegnania naszych dzielnych, znanych 
lwowskich chłopców. Kwiatom nie było końca, 
naszą kochana ochotniczą baterję II. żegnano łzami, 
kwiatami i sioóyczami. Garstka najżyczliwszych 
pań, nie mogąc się z nimi rozstać, odorowadziła 
ich aż za rogatkę żółkiewską.

Baterję prowadzi znana nam lwowska mło­
dzież por. Dyszkiewicz Władzio, por. Riedl Adaś, 
pp. Miittlener Stach i pp. Legeżyński Michaś (w  roli 
lekarza).

Jest tam rówriież jako zw ykły kanonier-ocho- 
tnik dyrektor gimnazjum z Buczacza wraz z całą 
7 klasą, czy nie jest to przykład godny naśla­
dowania d li panów łazików?!

Na ogromne uznanie zasługuje podchorąży 
Lonek Mil.uszewski. Będąc przydzielonym do ma­
gazynów broni Janowska 99, robi nadludzkie w y ­
siłki, ażeby się dostać na front, przezwycięża 
wszystkie przeszkody i zaciąga się do II. baterji. 
Mając naturę bujną i sympatyczną, w ciągu kilku 
dni zjednywa sobie wszystkie serca, nie wyłącza­
jąc komendanta i staje się duszą baterj.. Jemu to 
zawdzięcza baterja przepiękny proporzec z tkar.ą 
w  jedwabiu Matką Boską Częstochowską, wyko­
nany przez p. Kamę J.

Dnia 11. b. m. m.alo się odbyć uroczyste po­
święcenie owego sztandaru w  Zboiskach, lecz w ła­
śnie dnia tego musiała baterja póiść dalej i dziś 
jest już na froncie.

Oby Najświętsza Panna spoglądająca z pro­
porca na ich bohaterskie dzielne serca, osłaniała 
swym płaszczem opiekuńczym i wróciła nam tę 
samą liczbę zuchów, jaką poprowadziła na zw y ­
cięstwo i chwałę naszej drogiej Ojczyzny.

Inż. P. 

208 pu?ft ochotniczy ułanów krakusów.
FlrakÓW. Przy wybitnym współudziale społe­

czeństwa, w  szczególności zaś zjednoczenia zie­
mian formuje się pułk ten od trzech tygeani pod 
dowództwem podpułkownika Adama Rozwadow­
skiego. L iczy on obecnie zw yż 300 ułanów. Pierw­
sza podniosła uroczystość odbyła się w tym pułku 
11 bm. Ułanom przypięto odznaki ochotnicze, po­
czerń dowódca pułku w  kiótkiem przemówieniu 
zaznaczył, że odznaka ta, to odznaka honorowa, 
bo oznacza szczerą i serdeczną ochotę poświęcenia 
się, służby i. walki z *  ukochaną Ojczyznę, poczem 
ppułk. Rozwadowski wręczył st. uł. Aleksandrowi 
Potockiemu odznaczenie „Orlęta11 za jego dzielny 
współudział w walkach o Lwóv/ i kresy wscho­
dnie. Uroczystość zakończyła się pod dow. rotm. 
Maramarosza defiladą pułku, którą odebrał dowódca 
pułku w  asyście świeżo udekorowanego st. uł. Al. 
Potockiego.

Księża mają pozostać na stanowiskach.
Warszawa. Arcyb. warszawski, kardynał Ra­

kowski, wydał do duchowieństwa list pasterski, 
wzywający kler do wytrwania na zajmowanem 
stanowisku oraz do oddziaływania na parafjan, 
aby siedzib swych nie opuszczali. „Niema takiego 
względu —  powiedziano w  tym liście —  któryby 
was od tej powinności zwolnił, w yjąw szy piśmien­
ny rozkaz władz wojskowych, a wówczas, ile mo­
żności, winniście pozostać ze swroimi parafjanami 
w obrębie parafji swojej iub najbliższej. Ty lko na­
jemnik, a nie pasterz, opuszcza owce swoje w 
chwili niebezpieczeństwa. Gdyby jednak, co nie daj 
Boże, najemnik taki się znalazł i z jakichkolwiek

pobudek opuścił stanowisko, obciążam go „ipso 
facto“ suspensą „ab officio et beneficio*. przyczem 
dodaję, że zbiegły kapłan na dawne stanowisko 
nie powróci££.

WszystKo dla frontu*
Na pomoc żołnierzowi polskiemu w  związku 

„W szystko dla frontu* złożono: 1) Związek Polek 
w  Dobromilu 9.100 mk. i 36 koszul. 2) Sekcja 
opieki komitetu Obrony Państwa w Zakopanem 
7.928 mk. 60 fen., uzyskane ze specjalnie urządzo­
nej zbiórki w Zakopanem dla Lwowa. 3) Mie­
szkańcy Sokolnik 6.208 mk. 4) Sąd W . O. G. 
oficerowie, urzędnicy i personal kobiecy 1.785 mk. 
i 4 kor. srebrne. 5) Liga Kobiet w  Borysławiu 
30 koszul, gmina chrześcijańska 40 par onucek. 
6) nadto pierścionek złoty, oddany przez admini­
strację „Kurjera Lwowskiego'*, złożono w  P K. K. P., 
za które to dary w  imieniu żołnierzy składa Zwią­
zek najserdeczniejsze podziękowanie.

"  '  1 i
Związek szoferów i pracowników antomo* 

kilowych ofiarował na stacje posiłkowe Małopol­
skiego oddziału okręgowego Czerwonego Krzyża 
2.240 mk.

Ha rzecz armji ochotniczej z ło ży li: robotnicy 
warsztatów samochodowych za 3-cią dekadę iipca 
13.552 mk., oraz dr. Roman Rencki 5.000 mk. Za 
dary składam w  imieniu armji ochotniczej najser­
deczniejsze podziękowanie.

Łiamezan-Salins, gen. por

Zbiórka uliczna na cele związku „W szystko 
dla frontu* odbędzie się w  czwartek 19. bm. Pa­
nie, które tylekrotnie z zaparciem się siebie obcho­
dziły ulice z puszkami, zechcą i tym razem sta­
nąć do tej żmudnej ale koniecznej i owocnej pra­
cy. Po puszki f. legitymacje zgłaszać się należy 
w  lokalu „W szystko dla frontu* plac Akademicki 
1. 1. w śroaę o g. 5 — 7 popołudniu.

Zarząd zawiadamia P. T . Publiczność, że do 
tej zbiórki użyte będą po raz pierwszy zamiast pu­
szek worki według wzoru amerykańskiego.

•

Posiedzenie Zarządu odbędzie się w  środę 18. 
bm. o godz wpół do 8-mej wieczór pl. Akademie- 
ki 1. Stosownie do zapadłej uchwały wszystkie de­
legatki zechcą się bezwarunkowo zjawić wraz 
z krótkiern pisemnerr. sprawozdaniem z dotychcza­
sowej dzisłalności swego T o  w.

Dla skautów na froncie.
Naczelna komenda skautowa zorganizowała 

celem utrzymania stałego kontaktu ze skautami 
w  polu skautową pocztę połową. Listy i przesyłki 
od rodzin i dary od przyjaciół skautingu uprasza 
się składać w izbie III. lwowskiej drużyny żeń­
skiej ul. Sokola 1. 7, II. p. w godzinach od 4— 7 
popołudniu. Biuro to będzie rozsyłać listy i prze­
syłki przywiezione z frontu, jak również będzie 
miało zadanie udzielać wszelkiej pomocy i zasięgać 
potrzebne lnjormacje u władz wojskowych w w y­
padkach szczególnych.

Lwów, dnia 16. sierpnia 1920.
Z sekretarjatu komendy lwowskiei chorągwi 

harcerskiej.

W OJSEA ANGIELSKIE I WŁOSKIE OPUSZCZAJĄ 
TEREN? PLEBISCYTOWE

NAUEN. Radjo. (Pat.). Ostatnia oddziały angiel-* 
sicie na wschodnie*.' ti zachodnio - pruskim tereniel 
plebiscytowym opuściły w  (niedzielę Olsztyn. Odtrans­
portowanie wojąk włoskich zaczęło się w  ponie­
działek.

ZNIESIENIE STANU OBLĘŻENIA NAD
ZAGŁĘBIEM SAARY

NAUEN. (Pat.). Francuska komjsja rządząca zzrio- 
sła stan oblężenia ,nad zagięciem Saary. Rokowania 
między komisją a organizacjami są w  toku . i
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Obietnico angielskie dla Polski.
W IEDEŃ, (Pat.). B. K. z Londynu z 16 VITI: do Lloyda G eorg ia  list, w  którym donosi, że po-

W  Izbie gm ® zaproponował łł&nap Ląiy ęproęzeftte ptay^cne warunki uje będą zaueniorie, yYobec takiego 
stanu rzeczy, rząd nie przedtsięweźmle żadnych za-seteji parlamentarnej, gdyby zaś wypadki polityczne 

hłb interes pub!, teąo w ym ysły , Izba ęjjstanjg zwo­
łaną w  każdej chwili, (jzasaepiając swój wniosek Bo- 
nar Law podkręcił, że polityka Aoglji w Sprawie 
polsko-rosyjskiej została przez Lloyda Geoige’a w u- 
biegłym tygodniu bardzo jasno przedstawiona. Mówca 
zaprzeczył jakoby polityka rządu doznała zmiany z 
fA/wodu m.łnjfcstacji pubł, oraz z powodu wystąpienia 
robotniczego kom’ te tu 'ykonawezego. Lloyd Geor­
ga — powiedział mówcą — w  terminie, który uznai 
za właściwy, podał kio wfadomogcf uchwały konferencji 
W Spaa. Są (one następujące: Nie ma potrzeby podjęcia 
akcji nieprzyjacielskiej przeciwko Rc£ji, o jte n'(X  
zawjśiość Polsla nfe będzie zagrożona, Ąjiglja i 
Francja nie mają pirawa mieszać się w  wewn. spra­
wy Rosji, jieżeli Rosja nie będzie się ®feązać w w t 
wnętrzn.3 sprawy innych krajów,

Jeżeli rzad polski doprowadzi (Jto układu poko­
jowego z rząaem jscwfeekim, ta jakiekolwiek będą 
poptanowiania togo układu, tnie będzie powodu <k> 
wkroczenia. o  ile jedhąk rząd' aowjecki będzie usiło­
wał narzuceń Polsce niespodziewane wąrupjfl „ Je­
żeli będzie zagrażjał »ljsza’visłpści Polsk^ wówczas 
nas tani druga ewentualność naszej polityki. Nie ma­
my powodi' — powiedział Bonnr Law — przypuszczać 
czego innego, gdyż rząd sowjeckl oświadczył we 
fermie katęgoryezuej, że fue zamierza s t aw i i nn y c h  
warunków, a nadto Kamieninw wystosował wczoraj

Mówcy jednominutowi.
tBarszarca. (Pat) „Gazeta Poranna* podaje: 

Sekcja Propagandy Obywatelskiej komitetu w yko­
nawczego Obrony Państwa zo ganizowalą propagan­
dę słowną przy pomocy t. zw. mówców jednomi­
nutowych. M ówcy jednomintowi wygłaszają kró- 
tk:e przemówienia w  lokalach publicznych, teatrach, 
kinoteatrach, placach i wogóle wszędzie, gdzie 
tylko zbiera się większa ilość publiczności. Po 
skończonem przemówieniu specjalna delegacja 
G. K. O. P. zbiera ofiary na cele obrony Państwa, 

—o —

Gerenf Jędrzejewski dowódcę 
Vl-t8j armji.

„Gazeta Lw ow ska* donosi: W czoraj wcze­
snym rankiem przybył do Lw ow az oficerami Swe 
g »  sztabu gen. Jędrzejewski, który w  pamięci L w o ­
wa zapisał się tak pięknie dzięki swej działalności 
z czasów obrony naszego miasta. Gen. Jędrzejew­
ski odbył zaraz naradę z gen. Iwaszkiewiczem i 
szefem jego sztabu pułk. Kesslereip. Gen Iwasz­
kiewicz, który, jak wiadomo, został mianowany 
dowódcą frontu —  będzie mieć swoją kwaterę na­
dal we Lwow ie, i stąd kierować będzie operacja­
mi swego wielkiego frontu, który objął z rozkazu 
Naczelnego Dowództwa. Gen. Jędrzejewskiego w i­
ła miasto Lw ów  bardzo serdecznie i z wdzięczno­
ścią wspomina jego działalność za czasów boha- 
terskicn walk dookoła grodu. Gen. J. przybywa 
z frontu północnego, aby w  ODecnej chwili objąć 
posterunek ważny i zaszczytny. Można mieć peł­
ne zaufanie do jego szc :ęśliwej ręKi i energii. 
W raz z generałem przybyło do Lw ow a wielu 
oficerów.

 o-----

Lotnicy na froncie małopolskim
Wiadomość podana w  wczorajszym numerze 

o wielkich sukcesach lotników polskich odnosi się 
-io f/ontu małopolskiego, co skutkiem pomyłki, nie 
było dostatecznie w  notatce zaznaczone. Dzielni 
lotnicy frontu małopolskiego, którzy wyrządzili 
bolszewikom wielkie szkody, zasługują na pra­
wdziwe uznanie.

 ♦!*—

Brawurowy a M  kawelęrji.
W arszaw a . (Pat) „Rzeczpospolita" donosi: 

Pod Smardzewem kawalerja nasza dokonała w spa­
niałej szarży na o fiop j bi Iszt ccicfiie, szerząc 
zniszczenie w  niepi eyjacielskich szeregach. O w o­
cem szarży było zdobycie 100 podroód, które 
niezwłocznie zostały wyzyskane do dalszej akcji, 
Podwód tych użyła piechota nasza, aby przez rzę 
kę dostać się na tyły armji czerwonej wgłęb na

rządzeń, Ronąr Law ppwDdział dalej, że na wypadek,
gdyby wymagała Konieczność, rząd nfe pnaęjjnfe
niczego bez poprzedniego porozumienia się z  parla­
mentem i  bez uzyskania jego zgody na roe>pde któ­
rą zanurza zawropoiu wae.

Następnie przemawiali pl/nes i Robert Cecil^ 
poczem Lloyd Georg© oświadczył:

Liga narodów mis może rozpocząć działalności 
gdy nie ma pełnej jedności. Jest jasnem, ze wszyscy 
aljapci nie mogą pitoć jednego zdania w  fewestji 
połsboąi q-yjskią'. Byłoby oczywiście lepiej, aby cała 
ta kwestja mogła być omówioną na Lidze narodów 
a nie na najwyższej Radzie wojennej. Rosya jednak 
wzbraniała się przyjąć delegację Ligi narodów, a rząd 
rosyjski oświadczył, że nie ścierpł pod żadnym, wa- 
i jitKierr. interwencji L ig, narodów. Mowea 1 jjęgo 
koledzy usiiują zabezpfoozyć .pokój' I ispo dziewa się 
że będzie wkrófeoe mógł przedłożyć Izbie gmin szcze­
gółowe informacje. Zarówno Izba jak i kraj cały mo­
gą być przekonane, że stanowisko rządu wobec Polski 
byto zawsze talqe same, Rz^d ani na włos nie Zboczył 
od polityki, którą zawsze uprawiał Polityka wobec 
Polski była zawrze taka gama I nie przestała nigdy 
dążyć do jednego i  lego samego celu. Ubolewamy 
tylko, że Polska nie usłuchała (?) naszego życzenia' 
bo gdyby była usłuchała wówczas, uniknlętoibiy wiel­
kiego nieszczęścia.

25 kim., szerząc wielbi popłoch w ś-ćd  bolsze- 
wiftóro i zmuszając ich de> odwrotu, Artylerja na* 
sza dofienpjj cn aę» na eAfym Ireucle. w  ciągu 
dnia wczorajszego artylerja wyjeżdżała na otwarte 
pozycje rażąc szeregi bolszewików. Atfiffl nr Cie- 
cfisnóro zaftończor.e zestalą odzyskaniem tego 
miasta. Bolszewicy pierzchli nie dotrzymując na­
szego natarcia.

P o g r z e b  o b r o ń c z a  W a r s z a w y
W arszaw^ (Pat). Dziś odbył się pggrzeo 

pierwszych obrońców W arszawy, Ts. Skorupki, 
kapeLna, kapitana Ryszarda Downar - Zapol- 
skiegg’ i podchorążego Lachowicza przy licznym 
udziale duchowieństwa, wojska, różnych instytucji 
i nieprzeliczonych tłumów publiczności. Przema­
wiał generał Haller i odczytał rozkaz Naczelnego 
Wodza, w  którym kanelan Skorupka i kapitan 
Zapolski obdarzeni zostali krzyżem , Virtuti Miii- 
tari",

Warunki rozsjmu i preliminarjow z Pol­
ską nie będą zmieniono.

fSauen. (Pał) .Petit Parisien" donosi z Lon­
dynu, ze oświadczenie, jrk ię ma złożyć w  Izbie 
gmin Lloyd ueorge w  kwestii polsko-rosyjskiej i 
w  sprawie uznania Wrangia, oczekiwane jest z  rzad­
ką niecierpliwością, Zwłoka »  konferencji mińskiej 
podnieciła opinje publiczną do niesłychanego sto­
pnia, a nerwowość powiększyła się jeszcze bardziej 
wskutek pogłosek, że Rosja miała znacznie zao­
strzyć warunki pokojow i z Polską. Kamieniew 
w  liście do Lloyda George’a pisze mi.ędzy jnnemi, 
że mimo wrogiej akcji .ządu francuskiego, jako 
aljanta Polski, co utrudnia sytuację rządu sowie­
ckiego, i co miało przeszkodzić konferencji poko­
jowej, rząd ąpwfecki nie uważa za potrzebne zmie­
niać warunków rosyjskich i prelimirurjów poko­
jowych z  Polską.

W YNURZENIU FAM IENIEW A .
KOĘNICSWUSTĘRHAUSEN. Radfe. '(Pat,). Ka- 

imisniow wodłc pirzedstawś ̂ iela ózienniką "Daily Her- 
rald" tudzież wobec współpracownika dziennika‘‘Bu_ 
-jmanibe" oświadczył, że rząd sowietów nie zawarł 
ani z Niemcami, Jani z żadnym innym krajem układu 
zwróconego poś-ednio albo bezpośrednio przeci'vkb 
Polsce, że warunki .zawLJszenia broij i wstępne wa- 
ruuk, pokojowe nic wspominają nic o Niemcach^ ani 
też c stosunku miedzy Polską a Niemcami, oraz że 
rząd sowietów odpiera z oburzeniem insynuację ja-i 
koby chcąc pokonać Polskę, dążył dó wzmocn^-mta 
jirńlitaryzmu nfiemleckiego, względnie mfltaryzinu jn- 
nego Itmju. Kamieniew (zapewnił wrtszcie, żel so- 
wjfńy potępiają* ijnperjBlistów zarówno niemieckich 
jak i francuskich.

titarszawa je s t  nie do wzięcia.
KÓM 3SW L STERHAfJgEN, (Pat.). Racjo. N. R: 

Copraut % Wt-rszawy;. że w  tamtejszych kołach
wojskowych panuje pełny optymizm. Utrzymuje się 
zoanie, ża  ofenzywa rosyjska zogtame na pewne zła­
mana, że będzie można przedsięwziąć skuteczną kontr- 
flfepzywe, Kołf wapszawskis są zdania, że m m  to jest 
nfe do wgfęaiA M t  ono starannie ufortyfkowane, 
a tysiące robotników cywilnych ptągajc ttad u- 
n A3c,łj miem.

ZftP.IŁ LUDNOŚCI WIEJSKIEJ

WAR2ŁA\VA. (Pat.). Pnezydjum Rady ministrów 
komunikuje: Prezydent Witos otrzymuje szereg Hitów 
pisanych często niewprawną ręką, wzywajTcyeh gb 
do wytrwałej obrony pańsłwa i ogólnej mobilizacji. 
Listy te pćsatie samorzutnie', tehn^ce szczerynt patrjo- 
fyz.nem 4 nlekłamanem poczuejrum. odpowiedzialność 
wobec Ojczyzny, świadczą najlepiej o tem, jak ich 
autorzy pojmują stosunek Wtościan do rządu1 1 kraju.

Wrośaanin Piotr Ziółkowski iz Łapanowa .pisze 
np. w  liście z 9. bm.: Ośmielam się pisać do Pana 
Prezydenta ministrów i proszę poro zsyłać do Sta­
rostw lĄizystkUch Małopolski ł |na catej ziemi poff 
biMej, aby naczelnicy |g.r.4.h częściej pobierali Okładki 
na ocliotników f regularne (wojsko, aby było lepiej 
zaopatrzone we wszystko, a wtedy i duch f męstwo 
żołnjerza będzie lepsze. Bolszewicy się przekonają, 
że żołnjerz polski jest mocny f silny, będą uciękać, 
a o pokój będą prosić sami, Ludzie mają dość tęj 

| nędzy, więc mogą dostarczyć dla żołnierza, aby miał
00 jeść i w  czem chodzić.

Duchem poaobnej ofiarność, tchnię rezolucja z ^  
bm. (powzięta na zjeźdzle Kółel tolniczycn powiat j  
przemyskiego. Delegaci wzywają rząd do powołąnlaj 
pod broń \/szystkich zdblnych dc noszenia broni 1 
przeprowadzenia poboru rekruta i oświadczają, że 
w chwili decydującej wieś pólyjki:* z  !;rf  a w  dłoni 
pÓjdtie dc wajki z dziką zgrają barbarzyńców wscho. 
du. Nadtc postanowiono bezzwłocznie stworzyć W 
każdej wsj komitety rrtr^soowe, celem rozwinięcia 
p-opagandy pożyczki, oraz szerzenia ładu f porządku 
Społecznego. Te uchwały i listy świadczą h. o corąz 
bardziej wyrabiajjąoem się yoczuciu óbywatilbkier^ 
wśród ludności wiejskiej, gotowej do daleko idą->- 
cych poświęceń dla dobra kraju.

POMOC OFICERÓW FRANCUSKICH
W AR SZAW A. (Pat.). "Przegląd Wieczorny1* pad- 

nosi wispółućłzfał oficerów ifrancuskich z kolegami w  
armji polskiej w  toczącej się bitwie. Oficerowie fran­
cuscy, specjaliści do budowanie okopów, przygotowy- 
wali obro.ię i jrzyczya.jfc Ple do stworzenia pozycji, 
które pozwoliły powstrzymać wroga. Niektórzy z ofi-* 
oerów idą nawet z wojskami do ataku i przeoiegają 
pozycje aż do pierwszych Iinji, przynosząc w  ten 
BjMsód wojsku polskjemu zapewnianie T̂ )moey franą, 
cuskiej i wzmacniając uczucie zatufania. Generał VeyM 
gant wziął esynny udział w  wyoracowaniu p’anu wraz 
z Naczelnam Dowództwem pziś, Kiedy wojska nasze 
prą wroga za granice Polski, pocieszające »ą  te ob­
jawy tej ścisłej współpracy bratnich nąroóów Po'ski
1 Francji.

ZEZNANIA JEŃCÓW BOLSZEWICKICH
W A R SZA W A . (Pat.). Dzienniki piszą: Jeńcy, 

wzięci w  cstatrJfch walkach do niewoli, opowiadają 
że bolszewicy jeńców raszych, zwłaszcza oficerów* 
obdzierają z mundurów, ^lają in> w  zamian swoje 
i achmany, ot adzają ich W  więzieniach, atbo pędzą 
do robót. Żołnierze bolszewiccy są już zupełnie wy- 
czeipani ciągłemi marszdmi, a większość nie chce s*® 
bić zupełnie, albowiwn nie sprzyja bodfizewikom* 
Wśród' jeńców znajdują się także chłopi z ziemi łom­
żyńskiej, których bolszewicy przemocą wzięli dó £Z3- 
negów. Bolszewicy wszystko po drodze rabują I wy­
wożą.

Kłamstwa bolszewickie o Warszawie.
Berlin. (Pat) W o lf z  Amsterdamu. „Tinier“ 

donoszą z  K o w n a : Sztab IV. armji sowieckiej
podaje, że 15 om- W a -sza w *  została zajęta.

Ki$nfgSTOU8terh3USen. (Pat) Radio. Tcleerarn 
amstei damski notuje doniesienie „Tim esa*. że 
podaje sztab IV. armji czerwonej. W arszawa zo­
stała zajęta 15 bm., przyczem żyw io ły  bolszewik 
ckie w W arszawie urządziły olbrzymią manifest** 
c ję  wraz z  wojskami czerwonemi.
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Gdańsk. (Pftt) Tutejsza niemiecka urzędowa 
agencja informująca biuro W ulfa ogłosiia dziś 
wiadomość o zajęciu Warsnawy przez bolszewików 
w  dniu 15. Dm.

Bolszewicy cFi*?ą zająś fiurytars a£ eto 
Gdańska

\auen- (Pa.) Rosyjski komisarz cywilny 
w  Działdowie oświadczył, że wojska sowieckie zaj­
mą Rurytarz aż do Gdańska, aby przeszkodzić kon­
trabandzie mąteijałów wojennych do Polski.

W iędeń. (Pat) B, K. z Waszyngtonu. PrzeJ- 
siąwiciele dzienników amerykańskich donoszą z Gru 
dziądza o rozmowie z  komendantem wojsk rosyj­
skich, które wkroczyły do zachodnio pruskiego ko­
rytarza, z gen- Rewą, Oświadczył on, że nie wie 
jeszcze, jak daleko posurne się w  kierunku Gdań­
ska. Otrzymał on od swego rządu wskazówki, aby 
nie obsadzał Poznańskiego i uważał je  za reryto- 
rjum niemieckie.

Bolszewicy oddają wladźy adm inistra­
cyjną w ręce Niemców.

ffaeuen. (Pat) Radio. Komendant D yw izji czer­
wonej armji, która wkroczyła do Działdowa o- 
świadczyl na wielkiem zgromadzeniu miejscowej 
ludności, że otrzymał z Moskwy radiotelegraficzny 
ro zka z oddania Niemcom całej administracji. Ro- 
ąja —  oświadczył on — nie wmiesza się w  czy­
sto wewnętrzne stosunki krajowe niemieckie. Pro­
pozycję komunistów z Działdowa aby wprpwadzić 
ustrój sowiecki w  tem mieście odrzucił komisarz 
cywilny jako nie nadający się dla ludności rol» 
niemej.

feotwą 1 fBiemcy,
fOauen. (Pat) Radio, Łotewska konstytuanta 

w»dle wiadomości z Rygi, przyjęła jednomyślnie 
bez dyskusją niemiecko-łotewski traktat pokojowy, 
tudzież projekt podjęcia na nowo stosunków z Niem­
cami,

Niemcy zapowiadają rozbrajanie na­
szych wojsh.

fSaucn. (Pat) Kadjo. Tła rosyjski radjptelegrem 
z 12 b. m. odpowiedział rząd niemiecki, że ńa za­
sadzie ogłoszonej neutralności, wojska polskie, 
któreby się schroniły na terytorjum plebiscytowe, 
będą rozbrajane i internowane.

’ . PROTEST RZflOU NIEMIECKIEGO.
PIAUEjn, (Pat.), Protestująca nota rządit nianie- 

ikjpgo prjuciwko rozutrzygpuęchi (najwyższej rady w  
sprawie o z n a c z e n i a  g r a n i c y  izacbodmo - prul- 
sklej w  o k r ę g u  ( p l e b i i ą c y t o w y m  I przeciw1,  
lat) nocje JronfereacjI (ambasadorów, z której wynika 
aa rozstrzygnięcie ou idu Prus wSChoimlch odbędzie! 
się w  majbli;£zych, |diwj(keh, brzmi jalt następuje:

Traktat pokojowy przewiduje ,dla Polski jedy­
nie nadzór nad rzeką, w  czem w  Ludnym wypadku 
nśa są zawarte jeszcze pretensje terytorjaLne. Prawo 
nadzoru nad Wisłą (nie ma nic wspólnego z suwe­
rennością nad wschodnią stroną rzeki i brzegiewk 
Byłoby njedorzecznem powoływać ludhość tego pasa 
tkani do stanowienia o jej przyszłym losie jeżeli 
z góry jest wiadcmem, Że los jej wypadnie bez wzylę, 
du na ptet^scyt (negatywnie. Trudno też uwierzyć,, 
aby z powodu dwu maluffiah wsi z kfikti1 dziasiąitanu 
mieszkańców, które leżą w  czysto mjmiecUej oko­
licy, był cały szmat kraju odcięty od. swt go dotych­
czasowego naturalnego i gospodarczego podłoża t  
przydzfcteny obcemu państwu, od którego dzLU go 
Baoroka rzeka, Ecąd niemiecki piro testuje uroczyście* 
przeciwko rozstrzygnięciu najwyższej rady. Zrzuca 
on tsż wszelką odpo wiortrfalho ć  za niebezpieczeń­
stwa, które. mogą wylęknąć z tego postanowieni*- 
Rząd1 niemiec-w nie (maże przyjąć tego rozstrzygnięcia 
ponjeważ jest ono nlezgoune z traktatem pokojowym 
i sprzeutwto się prawu samoskmowiania narodów, 
jakoteż g ssp rdarczym i geograficznym potrzebom 
kraju.

Niemcy p roszą  Włochy o poparcie.
ISledeń. (Pat) „Neues W iener Tagblatt* z Ber­

lina. Minister Simons zwrócił się do rządu wło- 
sk:ego z  prośbą, by V.'łochy poparły protest nie­
miecki przec.wko postępowaniu Francji w  zagłębiu 
Stary.

—O—f

Wojna amerykańska w p.orią-s&u z o» 
chroną Połsfsi

Wiedeń. BK. (Pat) W edie „Agence Centraie“ 
z Paryża. Specjalny sprawozdawca „Echo de Pa­
na'* donosi z Waszyngtonu: Rząd amerykański 
uważa położenie w  Europia za bardzo poważne- 
Dowodem tego jest zwołanie kongresu amerykań­
skiego przez W ilsona na nadzwyczajną sesję na 
której W ilson zażąda pełnomocnictwa do prowa­
dzenia wojny na lądzie i morzu w związku 
Z ochroną Pulshi, Ogólnie uważają inwazję bol­
szewicka w  Polsce za groźbę powej wmjny, która 
zawisła nad całą Europą. W  Ameryce panuje prze­
konanie, iż na^ży się obawiać, że Niemcy mogli­
by stanąć po stronie Rosji sowieckiej. Departa­
ment stanu rozważa ju t wszystkie zarządzenia 
celem przyjśeia z pomocą Polkcp Rząd ameryk. 
jest przekonany, Za Polska nie będzie mogła dłu- 
go bronić W arszawy (*>) Ambasador Stanów Zje­
dnoczonych otizymał upoważnienie do opuszczenia 
W arszawy w  odoowiadnią, chwili. W  Ameryce 
nie wierzą w rezultat rokowań pokojowych mie 
dzy Polską a bolszBwikami,

ZAŁOGA NCR W P SKA DFZECIW POLAKOM*
KÓNIGSWUSTERHAUSEN. (Pat.). Radjo. Z Me­

diolanu donoszą: Zułoga (norweskiego okrętu Kala- 
brinl, składająca się a: 60 ludzi, znajdującemu pię w 
porcie nowojorskim zastrajkowałr, ponieważ miake 
być prz3ti ansportewaroa 800 polskich cchotnllców^ któ­
rzy chcieli (powrócić |do Ojczyzny aby walczyć przeciw 
bolszewikom.

RUMUNJA ROKOWAĆ MU Z  BOLSZEWIKAMI.
PAPYŻ. (Pat.). Havas. Z  Bukaresztu donoszą, że 

na pOGiedzemlu parlamentu prezydent ministrów o- 
świadczył, że wiadomość o podjęciu rokowań między 
eowjetami a Rcmunją, jest zgodna z tjfrnwdą I że o  
rezultatach : ckowań p-arDzuent (pędzie niezwłocznie 
zawiadomiony. •

Zniesienie nlety&alnośsi poselskiej po= 
sła ®ęg. Friedrieha.

Budapeszt. (Pat) Węgierskie biuro feoresp. do­
nosi : Zgromadzenie narodowe uchwaliło 84 głosa­
mi proęciw 22 zasuspendowan.e prawa metakalno- 
ści posła sejmu węg. Stefana Friedricha d. mini­
stra węgierskiego.

Podejrzany on jest o współudział w  zamor­
dowaniu b. premjera T iszy.

Podczas rozprawy przeciw mordercom T iszy  
przesłuchano Friedricna jako świadka. Przesłucha­
nie trwało kilka godzin. Oświadczył on, że pod­
czas rewolucji nie utrzymywał żadnych stosunków 
ani z  radą narodową ani też z radą żołnierzy i że 
nie miał nic wspólnego ze sprawą zamordowania 
T iszy. W  dniu zamordowania T iszy  bawił nie 
w Budapeszcia, lecz w  Matyasfeld.

Podsądni przy konfrontacji z Friedrichem twier­
dzili. iż Friednch dma 29. października zawiadomił 
ich, ż i rada narodowa uchwaliła, iż Tisza ma być 
sprzątnięty. Następnie 31. października wezwać miał 
Friedrich obecnych na-konferencji w  hotelu buda­
peszteńskim podsądnych Szte.nykowszkiego i Hiit- 
tnera, aby zamordowali Tiszę. Friedrich zaprzeczył 
temu stanowczo.

Po zamachu na tyemzelosa.
Ateny (P A T )  Łiavaę. Zamach na Venizelosa 

wywołał iu  wielkie wzburzer, le. Do redakcji dzien­
ników opozycyjnych strzelano i podpaiono w  nich 
meble.

WIEDEŃ. (P ft.). B. K. z  Rzymu: W  Atenach 
odbyły się wfelkjilu ic cmcrjstracje wskutek zamachu 
na V*anj m iogł Pewną liczbę opozycyjnych przywód­
ców zaaresztowano, Były (petersburski pose. Dra-  
g o m i s  z o l s t a ł  podczas ucieczki z a s t r z e l o n y

Rjska proklamuje samodzielność-
UJiedeń. (Pat) PK  z Rzymu. W edle informa­

cji z Rjeki, wielkie zgromadzenie ludności prokla­
mowało zupełną niezawisłość miasta.

Paryż. (Pat) Havas. „Petit Parisien** dowia­
duje się z Rzymu, że d’Annunzio postanowił pro­
klamować niepodległość Rjeki w  dniu 11. w rze­
śnia,

—o —

RATYFIKACJA POKOJU z  AUSTRJft,
WIEDEŃ. (Pat.), B. K. z Bukaresztu: izba rztylj- 

kowąłą trakiat pafcojuwy z  Austrją.
, *” tt’’"

Aresztowanie 6. pop, 6y&nvjnfa.
Warg3BOrą. (Pat) „Gazetą Poranną* donosi: 

Do W arszawy przywieziono aresztowanego w  pp- 
znaniu, gdzie się ukrywał pad obeęm nazwiskiem, 
niebezpiecznego zbrodniarza bylegp porucznika 
Eysmontą, który przed kilku miesiącami uciękł 
z więzienia warszawskiego zestrzeliwszy z  rew ol­
weru dwóch konwujuiących go żandarmów.

Propaganda psmoojf da a Po!sM,
HrdhÓCO W e czwartek rozpoczął się cykl w y ­

kładów, urządzonych w  uniwersytecie Jagiellońskim 
przez , Ognisko propagandy pomocy dla państwa 
a przeznaczonych dia szerszej inteligentnej publi­
czności. W ykłady prelegentów dotykają najaktual­
niejszych spraw chwili obecnej, przełomowej dla 
Polski.

Zebranie zagaił rektor uińwersytetu dr. Estrei­
cher, zaznaczając, iż chwila obecna wymaga kon­
taktu pomiędzy ludźmi, badającymi sprawę polską, 
a ogółem społeczeństwa, które szuka w tej cięż­
kiej chwili poarzepienia. A  chwila ta jest rzeczy­
wiście przykra i bolesna, nadzieje zachwiane, więc 
trzeba się zbliżyć do szerszych warstw i omówić 
tę sprawę. Mówca zwraca się dc puolicznośd o 
poparcie i sKupienie w  tej chwili. A  gdy w tei 
sali zwykła się skupiać intelektualna elita publi­
czności, która ma przywilej życia duchowego i 
odczuwania, naszym obowiązK.em jest wciągnąć 
te sfery do pracy i propagoWać idee miłości O j­
czyzny, roznosząc w  koła szersze treść tego, co 
tutaj się usłyszy. Poczem zaprosił do w yg łoszen i 
przemówienia prezesa Akademji, dr. K- Moraw­
skiego, na temat: „Jak żyć i umierać dla. O jczyzny".

m

W  najbhższym czasie rozpocząć ma także we 
Lw ow ie cykl wykładów, utworzyć się mcjące w  na- 
szem mieście „Ognisko propagandy pomocy dia 
państwa**, pod egida tutejszego uniwersytetu.

Z doli i niedoli dziennikarskiej.
Skutkiem wypadków wojennych i połączonych 

z niemi konseKwencjami i najrozmauszemi utru­
dnieniami, położenie dzienników polskich, szczegól­
nie we wschodniej Małopolsce, staje się z  dniem 
każdym fatalniejsze. Przeaewszystkiem przerzedziły 
się z najrozmaitszych powodów szeregi współpra­
cowników i  korespondentów. Komunikacja coraz 
bardziej utrudniona, listy i telegramy przychodzą 
z baidzo znacznem opóźnieniem, a telefon między­
miastowy nie funkcjonuje albo wcale, alDO też 
bardzo marnie. Pisma z zachodL tak samo, albo 
wcale nie nadenouzą albo k.ez ze znacznetr opó­
źnieniem.

Przytem wydawnictwa narażone są na wielkie 
straty i niespodzianki. Wymienimy następujące: 
Jakkolwiek pociągi do W arszawy odchodzą i ró­
wnież stamtąd przychodzą, zwrócono wczoraj w y­
słane tam dzienniki, nie wym ieniwszy wcale po­
wodu tych zwrotów. Papier gazetowy coraz droż­
szy, coraz trudniej go nabyć —  takie niespodziane 
zwroty połączone są z  wielkiemi stratami.1

Pracu w  najroz.naitszycn kierunkach utrudnio­
na, a nieraz wprost uniemożliwiona. Przekazy po­
cztowe nie nadctiodzą wcale, lut też ze znacznem 
opóźnieniem, skutkiem czego wydawnictwa pism, 
nie chcąc narażać swoich prenumeratorów na za­
wody, wysyłać muszą dzienniki na kredyt, a ró­
wnocześnie opłacać gotowka wszystkie, bajońskie 
wprost, wydatki na papier, druk i połączone z w y -  
dawn,ctwem koszta.

Każdy zrozumie, że wydawanie dzienników 
w  takich warunkach jest utrapieniem, poiączonem 
z ponoszeniem rozmaitych ofiar.

Wspomnieć należy także o tem, że skutkiem 
wypadków wojennycn, zamarfb po części życie 
handlowe \ przemysłowe, co się odbija w  pierw­
szym rzędzie na dziale mseratowym, stanowiącym 
znaczną część dochodów pism, mających służyć 
na pokrycie niedoborów.

W  tak ciężkich warunkach chodzi o  to, aby 
ludzie dobrej w?1!  ? w iaiy wzajemnie sobie dope-



6 KURJER LWOWSKI z dnia li), sierpnia 1920. Nr. 202.

magali, a nie utrudniali spełnianie w  ciężkich wa­
runkach obowiązków. Odnosi się to szczególnie 
do cenzury. Sprawy ie omawiane były między in- 
nemi na ostatniej konferencji niedzielnej u gene­
ralnego delegata rządu i zdawało się, że wiele 
spraw wyjaśnionych zostało należycie, i że ustaną 
nieporozumienia. Tymczasem, już po niedzieli, zda­
rzy ły się iakty, świadczące o tern, ze nieporozu­
mienie trwa w  dalszym ciągu, i pociąga za sobą 
dłt, wydawnictw bardzo przykre konsekwencje. 
Podniesiono na ostatniej konferencji między inne- 
mi, że dla dobra sprawy i we wspólnym intertesie 
byłoby to, gdyby uzgodniono działalność trzech 
czynników, wykonywujących cenzurę, a miano­
wicie: prokuratorji, dyrekcji policji i wojskowości, 
i ażeby decyzja i aprobata zapadały kolegialnie.

Tymczasem wczoraj rano zdarzyły się znowu 
przykre niespodzianki.

Łatwo sobie wyobrazić, jakie każda konfiskata 
pociąga za sobą straty, skoro się zw aży olbrzymie 
koszta druku, papieru etc. a przytem bardzo przy­
krym jest zawód dla prenumeratorów i czytelni­
ków danego pisma, wyglądających wiadomości, 
szczególnie w  czasach dzisiejszych. Przecież ła- 
twemby było zaprowadzić w  prokuratorji taki po­
rządek, ażeby po porozumieniu się wszystkich czyn­
ników decydujących w  sposób kolegjalny nastą­
piła decyzja i aprobata i aby wystarczyła jedua 
pieczątka do stwierdzenia, że posiany do cenzury 
artykuł, telegram czy notatka mogą być wydruko­
wane. Powtarzam y: ułatwiajmy a nie utrudniajmy 
sobie zadanie, wsraK wszyscy służyć chcemy naj­
lepiej sprawie publicznej J

Kronika.
KALENDARZYK.

DzlS n . kat Heleny Kr.; gr. kat. Jewsyhnia. Jutro rz. 
kat Stefana kr.; gr. kat. Preobr. Hosp. — Wsehód słońca 
4-57, zachód 7-15..
REPERTUAR TEATRU Hlf]SK!ER9.

SV środę: , Książę Kazimierz*, operetka w  3 aktach 
R. M. Ziehrera.

We czwartek: , Ponad inieg", dramat w  3 aktach St 
Żeromskiego.

He Łnoele.
— Generalny delegat rządu dr. Gałecki udał 

się wczoraj po południu w  towarzystwie komen­
danta policji państwowej pułk. Hoszowskiego do 
Żółkwi, gdzie odbył konferencję z tamtejszym sta­
rostą Siedleckim, z który m omówił sprawy zwią­
zane % bezpieczeństwem powiatu i sytuacją w o j­
skową.

— Szefem sztabu D. 0. 6. mianowary zo­
stał pułkownik sztabu gener. inżynier Wa'erjan 
Marjański. Po ukończeniu uniw. szkoły wojennej 
zamianowany został kapitanem sztabu gener. Po i 
wstąpieniu do wojska polskiego zajmował wybitne [Krakowa 10.25). 
stanowisko w  dowództwie wschodu a następnie

ruskiel?“ . Dalej skonfiskowano "Hromadską Dumkę'1 
z 18. bm. i “ Dzieii* z 18. hm. (za artykuł "Ze spraw 
iuskieh“ ).

—  Straż pożarną wzywano wczoraj dwukro­
tnie do gaszenia ognia. Rano wyruszył tren pod 
komendą zastępcy naczelnika, p. Szpaczyńskiego, 
do ognia piwnicznego w domu pod 1. 4 przy ul. 
Królewskiej. Nie wiele tu pracy miała straż pożar­
na i wkrótce uporała się z ogniem. Po południu 
jeszcze mniej miała straż czynności, zawezwana 
do ognia Kominowego.

—  IB wozach tramwajowych okradziono zno­
wu wczoraj kilku pasażerów. Dziwną jest rzeczą, 
że ludzie, jadąc tramwajem, nie zwracają uwagi 
na ścisk i pozwalają sobie wyciągać złote zegarki, 
portfele itp. Trochę więcej uwagi, a utrudni się 
kieszonkowcom ich rzemiosło.

H  Polsce I ■ » śmiecie.
— Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W  Warszawie zmarła 

Emilja z Peszkowskich Jaworska, wdowa po śp. Fran­
ciszku Jaworskim, b. współredaktorze “ Kurjera Lwow­
skiego", znanym historyku i następcy archiwarjusza, 
przy Miejskim Archiwum we Lwowie. Sp. Jaworska 
osierociła syna-żotnierza i córkę.

—  Dr. beoh Biliński, b. minister skarbu po­
dług doniesienia „Gazety W arszawskiej" zamiano­
wany został szefem propagandy we Wiedniu.

Dr. Biliński przybył do Wiednia.

Ś lu b  pana W ładysława Solika znanego ku­
pca i przemy łow ca  z panną Stanisławą Kętrzyń­
ską odbył się d. 12. bm w kościele św. Marcina.

M a n s n a f t E F fy .

OTWARCIE BARAKU II: STACJI POSIŁKOWEJ  
CZERW  KRZYŻA, W e czwartek dnia 19. bm. o g1. 
4 popoł. odbędzie się otwarcie Baraku II. Stacji po­
siłkowej Czerwonego Krzyża, o czem zawiada­
miam wszystkie Panie (dyżurujące, z prośbą, aby się 
stawiły w  komplecie iw stroju służbowym.

Janina ZGORSKA.
 «M--

“PZt.ECI NA W IEś?. Kolonje ze Szówska, Zbył - 
towskiej Góry, Kuźnic, Piwnicznej; Rydzyny; Fordb- 
r>ia, Borek DomffiiJkańskicb 1 Brzuchowic po prze­
szło czterotygodniowym pobycie wezwane zostały do 
powrotu do Lwowa pa 20. bm., o czem zawiaamia się 
rodziców. — B. Lewicki, A. Antoniuk, E. Horwath; 
F. Szczurkiewicz.

— *>v-- -
POCIĄGI POSPIESZNE DC W AR SZAW Y, Dy­

rekcja kolei państwowych donosi: Z natychmiastową 
ważnością podejmuje się (między Krakowem a Szcza­
kową względnie Warszawą bieg pociągów pospiesz­
nych Nt. 102 ;(od!j. z Krakowa 10.30) i Nr. 101 (przyj, 
do Krakowa 440), oraz bieg pociągów osobowych 
Nr. 24 (odj. z Krakowa 10.50) i Nr. 23 (przyj do

w r. 1919. był szefem kwatermistrzostwa w  szta­
bie armji gen. Iwaszkiewicza. W  ostatnich czasach 
był szefem sztabu jednej z dywizji.

Pułkownik Jan Thullie, który zajmował do­
tychczas stanowisko szefa sztabu gener. przenie­
siony został na nowe wybitne stanowisko.

—  Prszenta. Namiestnictwo prezentowało 
ks. Jana Łucj ka, katechetę szkół wydziałowych 
w  Stanisławowie, na opróżnione grecko-katolickie 
probostwo „regiae collationis" w  Nadwornej.

— Nowe legitymacje dla człcnkótu IW. S. 0. 
Dowództwo O. L. O. (M. S. O.) Lw ów  zawiada­
mia członków M. S. O., że z dniem 21. bm. zo­
staną unieważnione dotychczasowe legitymacje 
(czerwone) oraz zielone i niebieskie karty służbo­
we. Po odbiór nowych legitymacji zgłaszać się ma­
ją członkowie u swych naczelników sekcyjnych.

— Skautki ewakuowane ze wschodu, prze­
bywające we Lwow ie, zgłoszą się w  komendzie 
chorągwi, ul. Sokola 1. 7, między 5 a 7 wieczorem.

—  Eeha afery gumowej. W  uzupełnieniu 
sprawozdania wczorajszego dodać należy, iż na 
rozprawie poniedziałkowej przewodniczący sądu 
wojskowego pułkownik dr. Gadowski ogłosił, że 
sąd wojskowy uznaje się niewłaśc:wym i zarzą­
dzając dalsze trwanie aresztu śledczego Jakóba Ro­
sje lanna i Kazimierza Stankiewicza postanawia 
sprawę odstąpić okręgowemu sądowi karnemu.

— KONFISKATY "Gazeta Poranna" z 18 bm. 
•anmtała skonfiskowana za artykuł p. t. “ Ze spraw

OGRANICZENIE RUCHU TELEGRAFICZNEGO.
Dyrekcja poczt i telegrafów ogłasza: Reskryptem z 
13. bm. L. 27117/1517/VIII. wstrzymały Ministerstwo 
poczl I telegrafów prywatny* ruch telegraficzny na 
wschód od liirjl Lubawa, Brodnica, Lipno; Płock; 
Wyszegród, Sochaczew, Żyrardów; Groiec ; Radom; 
Dęblin, Puławy, Lublin; (Biłgoraj; Rawa ruska; Lwów); 
Stryj, Lawoczne. MKejscowości pa linji Lubawa-, 
Lublin prócz Radomia Wyłączone są z prywatnego 
ruchu, mjiejsoowoścf zaś ma ISnjl Biłgoraj-Ławoczne nie[ 
są z prywatnego ruchu wyłączone. Prywatny między­
miastowy ruch telefoniczny wstrzymany jest nadal na 
całym obszarze g aństwa. ■„ ,

— —
KINOTEATR APOLLO wyświetla obecnie obraz 

“ Sw5fibo ochotnicze w  [Warszawie, dnia 18. llpca 
z ger., Hallerem ma czele". Patrjotyczna publiczność 
pospieszy z pewnością tłumnie, aby oglądnąć film 
przedstawiający naszą ukochaną Arnlję’ Ochotnicza, 
która w  tej chwili wspólnie z inn*m? wojskami od­
nosi świetne sukcesy na froncie, odrzucając nieprzy­
jaciela od stolicy 0,czyzny.

Portfel gruhoskórzany, żółty zgubiony we 
wtorek 17. bm. rano na dworcu wraz zt znajdu­
jącemu się w nim pieniądzmi ofiaruję chętnie zna­
lazcy i wywdzięczę się za zwrot wszystkich pa­
pierów, fotografji i dokumentów wojskowych, jakie 
w nim były. Prof. Jerzy W ąsowicz. uL Hofmaca 
28, I. p.

List z TurKi.
(Korespondencja własna „Kurjera Lwowskiego").

Turka n. ST,, w  połowie sierpnia.
Żyjemy obecny pod znakiem wojny i to wejay 

w której się ważą losy naszej Ojczyzny, to też i spo­
łeczeństwo tarczańskie, reagując na apel Nncze1r::i-i 
ka państwa, wzięło pię do pracy. Wyznaczono ko­
mendanta M. S. O., który uruchomił dotychczas nie­
ruchomą M. S. O. i praca zakipiała. I by łuby praca- 
szła swym trybem, lecz ujemną struną dla M. S. O. 
była osoba komendanta p. Rodlkj-ewieza, który ni-» 
komu nie umiał .schlebiać, miał zbyt twardą rękę 1 
był ludowcem. Od pierwszych wystąpień jego, zdą­
żających do ugruntowania karności wojskowej dato 
Się odczuć nipzadowole*:e i potajemne rycie. Szu­
kano dróg do obalenia go. Wreszcie zjechał ze Lwo­
wa ojciec powiatu, iszambelan papieski, p. St. W o ł- 
kowicki, obszarnik i peerwpzy dyrektor 1. zw. "u  o- 
mu rolniczo - handlowego w  Turce n. Str." i po 
porozumieniu sfię z (miejscowymi ryjącymi czynnej 
kami sr,owodówał w  Dow. Okr. W -rt. w  Samborze 
zwolnienie z komendantury Rodkiewicza, a r.a 
jego miejsce naznaczono prof. Orzechowicza ze Sam­
bora.

Duszą organizacji M. S. O. po p. Rodkfewiczu' 
stał się rpL Pulnarowicz (ob. zast. komendanta) . któ­
rego talent organizatorski i szczera praca dają peł­
ną rękojmię rozwoju tej organizacji.

W  kierunku składek i dobrowolnego opodatko­
wania się na cele armji ochotniczej dotychczas nie 
nie uczyniono.
i Wspomniawszy przed chwilą o p. M ołkowickhr. 
obszamiku, który stale mieszka we Lwowie, nie od 
rzeczy będż' powiedzieć o  "Domu rolniczo - han­
dlowym w  Turce", którego ten pan możny jest 
pierwszym dyrektorem. Dom ten jest to spółka ośmiu 
ludzi, ofiejaJjnft Polaków rzymsl o - katolickiego wy'- 
znania, którzy dali pewne udziały i wybrali sobie- 
bardzo sprytnie dyrekcję. Pierwszym dyrektorem jest 
p. Wołkowicki, który posfadla rozległe stosunki wej 
Lwowie i w  Turce (ma nieograniczony wpiły w  na 
czynnki decydujące; drugim jest p. Leopold Wołfi 
emerytowany, lecz jeszcze ;zdrovy i młody oficjał 
urzędu podatkowego, sprytna głowa do robienia do­
brych interesów, trzecim fest energiczny miejscowy’ 
drogomistrz. Dyrekcja tego Domu objęła aprowrzację 
całego powiatu, a oprócz tego robi interesa naftowe 
z Czechamji. Dwócn ; ierwszych dyrektorów nigdy, 
nje ma w  Turce, gdyż pierwszy przez swoje stosun­
ki toruje drogę drugiemu dyrektorowi, który za nim 
idzie z gotowym już interesem. Robota idzie im 
składnie, gdyż woóet Jg. Wołkowfckfego nikt si;i 
nie odteaża wystąpSćj; płacą sobki dyrektorowie m: { 
nijterjalne piemisje, a imj naturalnie płacimy nie mm J! 
jak królewskie ceny iza aprowlz icję. Naturafnie że 
rada aprowizacyjna na podstawie przedkładanych fak­
tur przez dyrekcję tego Domu zatwierdza ceny wszyst­
kich artykułów spożywczych. Więc też nikt z powo. 
du wysokich cen tych artykułów nie może robić dy­
rekcji żadnego zarzutu. Pła-imy obecnie w  Turce w  
Domu rolniczo -  handlowym za 1 kg. żyta 23 marki 
a za 1 kg. amerykańskiej mąki 14 marek. I nieskoń-, 
czenie mile płynęłoby życie tym panom, gdyby lu­
dzie nie krzyczeli, -że ceny pobierane przez dyrek­
cję tego Domu są horendałnf- wysokie i gdyby nie 
to, że niedawno na polecenie prokuratora z W ar­
szawy zamknęli ]d«o dziury drugiego dyrektora z 
teką pełną aktów i odwieźli go a c  Lvrow a. Po kil­
ku dniach przymiu owego aresztu ten pan został wy- 
I uszczony.

I dziwna rzecz, |że taki Dom, instytucja obliczo­
na na wzbogacenie łsię kilku rodzi Istnieje w  Turce 
obok Kółka rolniczego, klepu tegoż Kółka i 12 Kó­
łek rolniczych w  powiecie. Przy dobrej woli i chę­
ciach miejscowych czynników lćeeydując(ycfr, insty­
tucja ta mogłaby iśmiało przejąć aprowizację po­
wiatu I wspiadiale rozwinąć isię, a ponieważ Kófito, 
statuiowo zadowala się 8 proc. zysku, o fle tańsze 
mielibyśmy żyto, mąkę i  inne artykuły spożywcze?

Lecz nfesteiy u czynników decydujących nie ma 
zrozumienia dla popierania Kółek rolniczych 'i Kółk< 
(nmsi dalej prowadzić (suchotniczy żywot, gdyż ani 
staroście, ani radzfe Łonowi; acyjnej, ani też i re1- 
ferentowi rolniczemu nic ,na lśnieniu, czy też fp*e- 
iuntonu Kółka nie zateżv. W olą się oprzeć na usto­
sunkowanym potentacie p. WołkowickLi, z którym i^st 
im dobrze i odwrotnie.

I to dzisiaj w  wolnej Polsce, której granic bro­
ni przedewszystkSem chłop d robotnik, nie możemyj 
wyenjancymow ac się z  przemożnego wpływ1 wkl* 1 
kich panów1
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3 V a d  e s l a n e .
(2. rubryką t«s redakcja nie bierze odpowicdcielnołef).

Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. M IC H A Ł  S A L P E T E R
łiyftStUShu 17, ord. od 8— 9 i od 12 — 6. 5071

Rozporządzani Rudy cbrany państwa
o poborai fi ocficłnilióro i ich rodzin.

Art 1. Stali robotnicy i pracownicy, ■ utrzymu­
jący się z pracy naymnej, którzy na podstawie do- 
browoliiŁiJO zgłoszenia się po dtini 6 lipca 1920 r. 
J.»4nią służbę ochotniczą w  wojsku polskiem, otrzy-j 
mują od swych pracodawców, bez względu na to, 
czy to będą osoby fizyczne, czy prawna, czy też or­
ganizacjo społeczne lub ciała samorządowe; jedbo- 
r liziovy zarorek w  wysokości dwutygodniowego za. 
robLu.

Art. 2. Zasiłek powyższy pracodawca winien wy- 
fcrtaaić natychmiast po pkazaniu mu zaświadczenia/ 
Władzy wojsko wiej, która ochotnika dc służby C2jm- 
naj przyjęła, o jego' przydziale służbowym.

An. 3. Członkowie rodzin ochotników, wymie­
nieni w  arą. 4. niniejszego rozporządzenia, otrzymu-i 
ją łącznfie dla wszystkich uprawnionych członkowi 
rodziny od pracodawców, (u których pracowali' ich1 
żywiciele, połowę ich dotychczasowego uposażenia, 
oraz połowę świadczeń w  naturze przez cały czas 
pełnienia przez nich czynnej służby wojskowej.

Jeżeli z członków [rodziny, uprawnionych w  myśl 
art. 4. do uposażenja, oraz świadczeń ochotnik po­
zostawia tylko żonę, żona otrzymuje czwartą część 
dotychczasowego uposażenia, oraz świadczeń. Taką 
samą część otrzymują łącznie rodzice oraz rodzeństwo 
ochotnika.

Z mieszkania, udzielonego przez pracodawcę _ ko. 
keysta nadal rodzina ochotnika w  niezmniejlszonym- 
rozmiarze.

Art. 4. Prawo do uposażenie oraz świadczeń w  
naturze przysługuje:

a) żonje, także separowanej, o ile ochotnik obo­
wiązany jest Ją utrzymywać, w  granicach przyzna­
nych jej alimentów, o ile te nie przekraczają uonn 
wskazanych, w  art. 3.;

b) dzieciom ślubnym, |j nieślubnym;
c) rodzicom oraz nieletniemu rodzeństwu^ o ile 

ochotnik nie ma żony ani dzieci.
Dzieciom ochotnika, względnie jego nieSetniemiś 

rodzfiiistw* przysługuje powyższe prawo do ukoń­
czenia 14 lat życia; uczęszczającym do szkoły po 
przedłożeniu dowodow — do 18 lat życia; bez ogra-' 
rijzemla zaś włoku W razie stałej i zupełnej nie­
zdolności do jałdejjkoCwkck pracy i zarobkowania z  
powodu nieuleczalnej choroby, względnie ułomności 
fizycznej.

Art. 5. uposażenie oraz świadczenia w  naturze 
Winny być wydawane w  tvch samych terminach, w  ja­
kich je otrzymywał ochotnik, poczynając od dnia, 
w  którym według zaświadczenia władz. wojskowych 
został przydzielony do czynnej służby ochotniczej w  
wojsku, a licząc od terminu, do którego uposażenie 
było mu wypłacone.

Art. 6. Wymieniem! tir art. 4. niniejszego rozpo­
rządzenia członkowie rodzjtii ochotników mają prawo 
do otrzymy wania uposażania oraz świadczeń w  na­
tura, określonych w  Jart. 3. niniejszego rozporządze­
nia, o ile Dezpośred lio prztd1 wstąpieniem dó woj- 
rutu ochotrąk faktyczni, częściowo lub całkowicie ic£x 
utrzymywał.

W  razie, gdyby w  czasie pełnienia przez ochot­
nika służby czynnej zaszły okoliczności, wobec któ­
rych ochotnik byłby faktycznie zmuszonym utrzy­
mywać, wskazanych w  art 4. niniejszego rozporzą­
dzenia. członków swej ,roazHiy, których nie utrzymy­
wał przed wstąpieniem do wojska, członkowie ćl 
mają prawo do pobierania uposażenia na wskaza­
nych powyżej zasadach ogólnych od daty zajścia 
tych okoliczności.

Art. 7. W  razie śmierci ochotnika obowiązek wy. 
płaty uposażenia oraz udzielenia świadczeń w  na-; 
turze trwa jeszcze przez trzy miesiące od dnia śmier­
ci. To sanno ma zastosowanie w razie dostania alę 
ochotnika c> niewoli łub zaginięcia bez wieść".

A rt  8. Pobieranie przez rodzinę ochotnika upo- 
oraz świadczeń iw naturze ustaje:

1) w  nazie dezercji ochotnika;
2) w  razie śmierci członków rodziny lub opusz. 

czer.ia przez nich granic państwa;
3) w  raz^e sądowego skazania członków rodżiny 

za popełnione po dniu 3 lipca 1920 r. zbrodnie oraz 
za przestępstwa, popełnione z  chęci zysku.

W  wypadkach, przewidzianych w  punktach 2 i 
3. zobowiązania pracodawcy określa się według po­
zostałego składu rodziny ochotnika.

Ari. 9. Pobieranie przez rodzinę ocłictnika upo­
sażenia oraz świadczeń w  naturze ulega przerw.'jjj 
w  razie otrzymania przez ocnoinika urlopu ponad' 2 
tygodnie, który mu daje możność powrócenia do 
pracy zarobkowej przez iczes trwania urlopu, a gdy 
urlop trwa dłużej, piż 3 miesiące — za dalszy czas 
ponad 3 miesiące, tczes trwania urlopu.

Art. 10. Za ruzmyślne przekroczenie niniejszego 
rozporządzenia winny ulegnie karze grzywny od 
1.000 do 100.0010 manek, która w  razie niemożności 
ściągmęcdh będzie zam#fcniona, według uznania są­
du, na a reszt <io 6 miesięcy. W  razie powtórnego 
przekre czenia winny ulegnie obok grzywny karze) 
aiiusztu do 6 miesięcy. Właściwe są sądy pokoju 
(powiatowe).

Art. 11. Rozporządzenie [niniejsze wchodzi w  ży­
cie z dniem ogłoszenia. Wykonanie jego poleca się 
Ministrowi pracy i opieki społecznej w  porozumie­
niu z ministrem przemysłu i' handlu, spraw we wnętrz, 
nych, spraw wojskowych, (rolnictwa; sprawlridftlwo-j 
śoj oraz skarbu.

Wysoki odznaczenie Polska.
W  „Polon ji“ paryskiej czytamy: Inżynier p. 

Kazimierz Sosnowski, został mianowany, za poło­
żone na polu naukowci-przemysłowem ZuSlugi, ofi­
cerem legji honorowej.

P. Sosnowski urodził się w  Polsce, tu ukoń­
czył byl szkoły, wyruszył do instytutu technolo­
gicznego w  Petersburgu i ukończył ten instytut ze 
stopńiem inżyniera-technologa.

Niebawem wyjechał do Francji, tu osiadł i po- 
m'mo trudności, ’ stawianych cudzoziemcom a 
w  Szczególności inżynierom, zdobył sobie potężna 
stanowisko. Pionier turbin parowych i twórca spe­
cjalnego, w  tym dziale przemysłu, który spowo­
dował wręcz calkow ;.y przev.rót w stosowaniu 
machin parowych, inżynier Sosnowski stal się je-; 
dnyrn z najwybitniejszych uczonych inżynierów, 
poświęcających się nie tylko przemysłowo, lecz i 
pracom naukowym. Autor bardzo wielu dzieł spe­
cjalnych, poświęconycli „kolom i turbinom dyna- 
mo-maszynom“ , delegat już francuski, na kongresy 
i zjazdy mechaników i metalurgów, twórca pierw­
szego towarzystwa do fabrykacji turbin, delegat do 
Ameryki, czasu wojny, rządu francuskiego w’ do­
niosłych zagadnieniach przemysłowo-pańs^wowych, 
delegat grup naukowych i zawodowych, inżynier 
Sosnowski położył bardzo wielkie zasługi a swemu 
imieniowi polskiemu zaskarbił Wszędzie głębokie 
poszanowanie i uznanie11.

Z e  S j p G l - Ź 1! ! .

Sporf X0 wojsku. W  ostatnią niedziele druży­
ny wojskowe rozegrały 2 matche footballowe. Na 
boisku 'wojskowem Cytadeli graiy połączone Ba­
ony wartownicze VI. i 3/11. z drużyną 38. p. p. 
z Przemyśla. Gra na ogól porrawmś, skończyła się 
merozegraną 1 : 1 .

Równocześnie na boisku „ Pogoni “ odbyły się 
zawody między drużyną 40. pp. a drużyną lw ow ­
skich lotników'. Obie drużyny wykazały wysoką 
klasę gry, posiadają bowiem w  swym składzie naj­
lepszych graczy drużyn polskich. D-użyna lotni­
ków  jakkolwiek bardzo silna, uległa zwyciężającej 
od szeregu tygodni drużynie 40.. p. p. w stosunku 
3 : 1  (0 : 1).

Olimpjada wojskowa. Rozgrywane obecnie 
pomiędzy drużynami wojskowymi- matche są już 
rozrywkami do przyszłej.olimpiady wojskowej, Któ­
ra się odbędzie jesienią w  Warszawie. Po rozegra­
niu matchu między drużynami oddziałów, należą­
cych do poszczególnych D. O. Genów, odbędą się 
matche między najlepszemi drużynami D. C. Ge- 
nowęmi, wedle następującej norm y: Kraków— Kiel­
ce (zwycięstwo Krakowa pewne), Łódź— Warsza­
wa (plus dla Warszawy), Lw ów — Luolin (plus dla

Lw ow a) Poznań— Pomorze (plus dla Poznania). Dra- • 
żyny zwycięzkich D. O. Genów spotkają się osta­
tecznie w  Warszawie. Według dotychczasowych 
wyników można przewidywać, źe walka o osta­
teczne zwycięstwo rozegra się między Lwowem  
(4C pp.) a Krakowem (20 pp.).

inaugu^aeja igrzygft ołympijstiieh.
bgon. .(PAT .) Radjo Oficjalna inauguracja 

igrzysk olympijskich w  Antwerpji odbyła się w  so­
botę po południu przy wspanialej pogodzie i wśróJ 
licznych tłumów publiczności. Król belgijski uro­
czyście ogłosił rozpoczęcie się 7 olympjady naszej ‘ 
ery. Narody były reprezentowane przez amnasa- 
dorów i przez specjalnych wysłanników. Henry 
Pate był obecny ceremonji w  imieniu rządu fran­
cuskiego, w  inreniu ermji .francuskiej gen. Bernard ' 
de Serigny, w  imieniu francuskiego komitetu olym- 
pijskiego de Coubertin. Atleci 26 państw, którzyMj 
mają brać udział w  igrzyskach defilowali przed 
królem. Stany Zjednoczone, Szwecja i Anglja były 
mocno oklaskiwane. Niesłychaną owację zgotowano 
atletom francuskim. Po skończeniu ceremonji wstę­
pnej, król poprosił Henryka Pate’a i powinszowa* 
mu z powodu znakomitej postawy atletów fran­
cuskich podczas defilad'/. Królowa ze swojej strony 
Wyraziła gen. Serigny’emu zachwyt dla armji fran­
cuskiej.

Ofiary i pokwitcwanla,
(Złożono w  nasze] Administracji.)

Na armię ochotniczą:
Tytułem lioftoramum autorskiego Leon Żypowski, 

prof. gjmnaz. 136 mir.

Na cele “Vłi iszystko d3a frontu..:
Z przedstawienia amatorskiego zebrano 200 mk. 

JadWjga i Celestyna Lang, Eugenia i Irena Z a r z y c ­
ka. Felicja J. 45 mk. Catki złożone przez eztonkow 
MSO. Sekcji III. Dz. V I z wynagrodzenia za pełnio­
ną służbę wartowniczą 320 mk. Zamiast kw.atów na 
trumnę ukochanego kolegi Włuuzknierza Czaykl pra­
cownicy pocztowi centrali .telegraf. Lw ów  I. 233 mk

Dla rOarjuy obrcńry Lwowa najbarc&i?) piotr**- 
bującżj:

P. Marszalik, nacz. urzędu poczt, w Kańczudz© 
100 mk.1

.OGŁOSZENIA. 
IWONICZ siS  „Z9FJWKA“
po leca  p ok o je  z ca lo d z ie im em  

utrzym an iem .
O t W T iy  d o  CS p s łd t f m i f ó a .  6027

(fanka i wychowani:

Ku r s  tańców
1. września

4-
Kujjno i sprzetiar;

rozpoczynam  ____________

mulę cod2it.n iaPlSyLoelTle;jpHWlF-N ° ddział 
Friedrichów 5. 5082

Pusady i prace.

Ew a k u o w a n y  uczeń denty-
styrzno-techniczny z dwu 

letnię praktyką poszukuje za­
jęcia w zakładzie dentystycz- 
no-technicznym, zgłoszenia
pod nczeń do Adińin. „Knrje- 
ra#. 67(11

wojskowy 
zakupi kompletny serwis 

na 12 osób z całem urządze­
niem kuchenucm. Adrec w  
Admiu. ,Kurjera“. 6016

MAGAZYNIER poszukuje po­
sady we Lwowie lub na 

prowincji. Zgłoszenia pod „Ma­
gazynier1* do adm. „Kuijera‘ 

6024

IO.INA kóza do 
" Bilińskich 19.

spi zcdal ia 
6018

Różne.
Z GINAŁ

cv kos
pies, chart w  okoli­

cy koszar Bema matc po­
pielatej 2 tóltemi planu ml 
wabi się. Pałasz. Znalazca 
otrzyma nagrodę przy ul. 
Murarskiej 1. ńl. I. p. 5043

DLA panienek uczęszczają 
cych do szkół umieszcze­

nie i opieka, opłata w  pienią­
dzach i prowiantach. Zgłosze­
nia listowne do Adm.r. pod 
„Umieszczenie". 6025

DO sprzedania: kuchni* ga­
zowa (4 płomienie 2 rury) 

2 żelazka gazowe z ogrzewa­
czem, itolik blaszany Jo my­
cia nńczynia, ramy z obrazów, 
szyby, flaszki, maszynka do 
inhalacji, uprząż skórzana na 
parę koni. Dwernickiego 9. 
od 5-7. 6026

SPRZEDAM pokój damzki 
śliczne s =re mahonie Ko- 

l-ytowska Akademicka 26. II. p. 
od 2-ó. 6023

Mieszkała.

ZARAZ do wynajęcia no km 
częściowo umebiowankdg 

osobnem wejściem za 1Ś0 ^ 7 '  
Zgioazenia pod „150** w A u i
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Powstaje plaeówta finansowa ludu polskiego, która ma na eelu podniesie- 

nie rolnictwa, rolniczego przemysłu i handlu oraz przemysłu domowego. Ma ona 
skupiać oszczędności włościan w kraju i za morzem, by wziąć udział w budowie 

ekonomiczuie silnej POLSKI LUDOWEJ, Placówka cą jost

P o l s k o  A m e r y k a ń s k i  B a n k  L u d o w y
Spółka Akcyjna w Kraków*©

X .
z filjami, pow stać mającemi w myśl statutu w Warszawie i innych miejscowościach Polski.

K O M IT E T  O R G A N IZ A C Y J N Y
rozpisuje nlniejszem na podstawie zatw ierdzonego statutu postanowieniem  Ministrów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu z d. 9 kwietnia 1920 r

S U B S K R Y P C J Ę
na kapitał akcyjny Spółki w kwocie 20,000.000 m arek polskich, składający się z 40.000 sztuk gotówką pełnow płaconych akcji po  500 

marek, polskich nominalnej wartości, opiewających na okaziciela lub imiennych.
I

W a r u n k i  S u b s k r y p c j i *
1. Przy zgłoszeniu należy uiścić gotów ką całą cenę kupna pod ług  kursu emisyjnego
2. Zgłoszenia subskrypcyjne przyjm owane będą najpóźniej do dnia 31. sierpnia 1920 roku włącznie.
3. Komitet Organizacyjny zastn eg a  sobie prawo przydziału zgłoszonych akcj według sw°go uznania.
4. Na wypadek meprzydzielenia akcji Pol. Amer. Bank Lud. S. A. w Krakowie zwróci wpłacówe kwoty wraz z odsetkami 2oj0.
5. Akcje wydane zostaną akcjonariuszom  w swoim czasie za zwrotem potwierdzenia kasowegó na uiszczone wpłaty tudziez. 

zawiadomienia o  przydziale akcji.

Zgłoszenia na akcje przyjmują:
Administracja „Gazety Ludowej", Warszawa* Świętokrzyska >7.
Administracja „Ludowca", Warszawa, Krakowskie Przedmieście 4.
Administracja „Tfnrje^a Lwowskiego**, Lwów, Chorążczyzna,
Administracja „Piasta**, SCraków, M&ty ' ynek 4.
Administracja „Włościanina**, Poznań Kwiatowa 2.
Administracja „Głosu Ludu Śląskiego**, Cieszyji nl. Niemiecka.
Polska Ludowa Spółka drzewna, Kraków, Studencka 25.
Towarzystwo Agrarno-Osadniczo, Lwów, Ślaśicka 21,
Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń ,.W isła1 Nowy Sącz. 47*7

Wpłat na uskutecznione zgłoszenia dokorywaś można we wszystkich Udrzęaach pocztowych 
w Polsce na konto czekowe P. K. 0. Ppisko-Amsrykahsklego Banku Ludowego S. A. 

w Krakowie Nr. 148550.
Informacji pisemnych udziela Biuro Komitetu Organizacyjnego w KraLowie, Studencka 25, w Warszawie, M iodowa 18, II. p., m. 3.

Komitet organizacyjny:
Jan Bryl, Gabryel Dubiel, Władysław Grzędzieiski, Jan Jedynak, Dr. Władysław Kiernik, Józef Kowalczuk, Dr. Andrzej 
Kuś, Franciszek Maślanka Stanisław Osiecki, Józef Rączkowski, Ludwik Rączkowski, Bolesław Roja, Władysław Rudko­

wski, Jan Szczerbiński, Henryk Wyrzykowski, Józef Zachara.

Wyciąg ze Stntńtn Pol^ko-AmerykaKslilega Itu jlu  F.iądoucge S. Ą. w Krakowie.

dące

§ 4. Spotka ma za zadanie dążyć do podniesienia rolnictwa, rolniczego 
przemysłu i handlu, jakoteż przemysłu domowego i dlatego ma prawo:

1) zakładać rolnicze, jakoteż rolniczo-przemysłowe l handlowe przed­
siębiorstwa i towarzystwa, współdziałać przy ich zakładaniu i prowadzić je ;

2) współdziałać przy odbudowie polskich wsi i prowadzić sprawy, bę- 
z tem w związku ;

3) tworzyć ogniska przemysłu domowego i popierać Jego rozwój;
4) zakładać, finansować i prowadzić fabryki i warsztaty narzędzi roinioz.;
5) zakupywać grunta i tworzyć średnie gospodarstwa rolne;
6) dzierżawić grunta, realności i przedsiębiorstwa fabryczne;
7) zakładać spółki parcelacyjne i parcelować grunta na rachnnelt wfo- 

sny lub właściciela;
8) udzielać zwycząjnyeh i hipotecznych pożyczek ;
9) nabywać wierzytelności hipotekowane, pozbywać je i przyjmować 

w zastaw;
' 10) udzielać pożyczek i zaliczek na zastaw papierów wartościowych, 

notowanych na polskich giełdach, tudzież na zastaw surowych produktów 
rolnych oraz zakładać i prowadzić domy składowe ;

11) eskontować, reeskontować i przyjmować do inkasa weksle i prze­
kazy, zaopatrzone przynajmniej w dwa podpisy, uznane za dobre;

12) prowadzić interesy rachunku bieżącego;
13) przyjmować wkładki i wydawać książeczki wkładkowe na złożong go­

tówkę oraz wystawiać asygnaty kasowe, opiewająee na okaziciela lnb nazwisko;
14) kupować, sprzedawać i lombardować własne zapisy dłużne.

§ 5. Spółka ma prawo wydać zapisy dłużne pou niże. podanymi wa­
runkami :

1) na podslawie pożyczek hipotecznych, których uazielpno na nieru­
chomości, zapisane w księgach gruntowych;

2) na podstawie własuych papierów wartościowych,amaiącvch pupilarne 
bezpięcze^slwp i pa podstawie pożyczek, udzielonych w  r*it w t-gi-.h , plstów

§ e Kapitał akcyjny Spółki wynosi 20,CC0.i)u0 marek polskich i składa 
się z 40.000 gotówką pełnowpłuconycn akcji po 500 marek po skicL opiewa­
jących na okaziciela lub imiennych.

Ten kapitał akcyjny może być podwyższony na Wóiosek 1̂ ąóy Z  zwia­
dowczej za uchwałą Walnego Zgromadzenia i za zezwoleniem Rzqqu do su­
my I00,000.0'0 marek polskich’, a to przez dalszą stopniową lub jednorazową 
emisję nowych, gotówką pełnowp*aconych akcji po 500 marek polskich.

§ 10. Akcje będą wystawiane na okaziciela, -wolno jednak posiadaczowi 
żądać wystawienia akcii na jego nazwisko.

Akcje, opiew'ające na nazwisko, można z zachowaniem postanowień ar­
tykułów 182, 180 i 223 Usfawy Handlowej przenieść na osoby trzecie.

Spółka ma prawo, ale uie obowiązek, badania legitymacji posiadacza akcji
§ 11. Akcje są niepodzielne.
§ 12. Każdy akcjonarjusi. ma udział w  mąjątku Spółki w stosunku ilo­

ści posiadanych akcji jakoteż udział w zyskach i stratach.
§ 47. Każda akcja daje prawo do jednego głosu. Żaden akcjonarjnsz 

nie może, bez względu na ilość posiadanych akcji, mieć więcej niż sto głc .ów.

Za redaktora naczelnego; Dr. Włodzimierz Jam polski. Drukiem A. Goldmana, Lwów, Sykstusem 19, Redaktor ot^ppuUhiakiy: Tadeusz .Strmńafcl j


